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Niepłodność, 
jej przyczyny i sposoby zwalczania.
Bezpłodność, jej przyczyny i spos-oby zapobiegania, oto 

zagadnienia, klóre m nowoczesnych społeczeństwach stają sic 
pptwoli przedmiotem '‘zainteresowania i troski nietylko wy­
łącznie świala lekarskiego ale w równym  conajmniej stopniu 
także społeczników oraz mężów stanu. Przed wojną monopol 
w iym kierunku dzierżyła F ranc ja  wykazując rok rocznie śtniy 
uh) tek ludności. W prawdzie i dzisiaj wiedzie ona równióż 
w dalszym ciągli prym  pod tym względem, tern niemniej jed­
nak poczynają się już i w innych państwach pojawiać glosy 
ostrzegawcze wskazując, na niebezpieczne zmniejszanie się 
przewag? liczby urodzin nad liczbą zejść śmierlelnych. 
W Niemczech liczba urodzin po nierwolnym  gwałtownym 
podskoku w pierwszych lalach powojennych wykazuje od 
roku 1D21 stalą dość znaczną tendencje zniżkową.
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Rozrożniamy^bezplodnośH pierwotną to je.sL stan, w któ­
rym pomimo dłuższego współżycia płciowego ni,e przyehodzi 
wogóle do zapłodnienia z powodu jakiejś wady u mężczyzny 
albo leż u kobiety. O bezpłodności wtórnej m ów im y wtedy, 
gdy płodność wygasa po jednej lub kilku ciążach luli poronie­
niach będą-c^ch wynikiem żakażenib w' czasie pierwszego pcE| 
logu. Bp. przeszłości należą czasy, kiedy w przypadku bez­
płodności teczono z zppalem li tylko kobietę. DzjJiaj leczymy 
raczej bezpłodne małżeństwo. W  akcie bowiem tworzenia 
biorą zgodn‘V udzM  obie płci, to też w ocenie bezpłodności 
musimy uwzględnić w równej mierze i mężczyznę i kobietę.

Pokrótce zajmiemy^się bezpłodnością, kłÓrej przyczyną jest 
mężczyzna. Mężczyzna może być powodem bezpłodności albo 
bezpośrednio, skułkiem tęgo, że wogóle nie jesl zdolny do za­
płodnienia, albo też póśtccłnio zarażając kobrelc rzeżączką, 
niszcząc w len sposób jej zdolność rozrodczą.

Rozróżniamy dwie zasadnicze postacie męskiej bezpłod­
ności:

1) slan, w którym  mężczyzna nie jest zdolnym do-odbycia 
prawidłowego stosunku i wydzielenia nasienia;

2) stan, w którym  mimo prawidłowego stosunku i wydzie­
lenia nasienia kobieta nie może zastąpić z lej przyczyny, że 
nasienie lo nie j;est zdolne zapłodnić ’ .1 kobiely z powodu tegó, 
żB  plemniki zdradzają w obrazie drobnowidzowym  znaczne 
obniżenie swej żywotności, b) mogą być zupełnie marlwejifnie- 
ruchorńfe, w końcu c) może -ich w wrydzieł'mie wogóle niebyć.

Przyczyną wszystkich powyżej obrazów, cechujących 
bezpłodność męską jesl w  naj większym procencie rzeżączka.

Mogą je także wywołać inne przyczyny, wspomnę tylko 
o wadacli wrodzonych organów' płciowych męskich, ehromcz- 
nem zatruciu morfiną, alkoholem.

Rozpoznanie męskiej niepłodności opiera się zasadniczo 
na mikrdskopowmni badaniu  nasienia. Jest rzeczą konieczną 
przed zbadaniem kobiely i jej zdolności rozrodczych, zbadać 
mężczyznę i jego nasienie.

Przechodzimy do niepłodność: kobiecej t. j. niepłodności 
wywołanej zmianam i w samym ustroju kobiely.

1) Wszelkie spraw7y zapalne j. np. rzeżączka, gorąęzka po- 
łogow'aBgruźUca organów rodnych kobiecych, zmiany zapalne 
orgąnóv sąsiadujących z macicą, jajow odam i i ja jn ikam i 
n. p. ślepej W /l . i  mogą prowadzić do nieplodiio,ś<'i.
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Ostre stany zapalne macicy prowadzą do niepłodności 
dlatego, że ropa wydzielona z toxycznemi produklano  rozpadu 
zabija plemniki, — po drugie chora błona maćlcj jest nieod- 
powiedniem podłożem do osa-dzenia się zapłodnionego jaja, 
po trzecie zapalenie może spowodować następowe zrosty czę­
ściowe albo "a łk o w i te  jam y macicy. Przy sprawach zapal­
nych jajowodów główną role grają: rzeżączka, zapalenie po­
łogowej gruźlica.

Drugą grupę stanowią:
Zaburzenia rozwojowe. Niektóre zmiany rozwojowe unie­

możliwiają lub utrudnia ją  zapłodnienie 11. p źle rozwinięte 
wargi srom owe duże małe. niedorozwinięta, sztywna, wąska 
pochwa z plylkiem sklepieniem tyjnem. niskie krocze, ułat­
wiają wypływ nasienia. Następnie wrodzone częściowe lub 
całkowite zarośnięcie pochwy, macicy lub jajowodów będą 
przeszkodą w zapłodnieniu, dalej nadm ierne tyłozgięcie' lub 
nadm ierne  przodozgięcie macicy utrudniają  zapłodnienie. 
Zwężenie szyjki niacie/noj a przedewszystkiem jej ujścia tak 
zewnętrznego jak i wew.nęlrzóago obniżą możność przejścia 
plemników. Tutaj następuje spotkanie, i połączenie się dwu 
kom orek  rozrodczych to jest jajka kobiecego- i plemnika mę­
skiego, dalej za pomocą nanhmkjpiinigawkowego i skurczu mię­
sni jest przesuwane jajko zapłodnione do macicy. .leżeli więc 
jajowód nic może spełni.' swej Funkcji czy 1 ) z powodu tego, że 
światło jego jest w pewnem miejscu zarośnięte czy leż 2) dla­
tego, że przez tę na tura lną  bram ę jaką jesl ujście brzuszne ja­
jowodu wskutek zlepienia się 1 zrośnięcia strzępków, jajko 
z jajnika do jajowodu dostać się nie może luli 3)  dlatego, że 
źle rozwinięta błona śluzowa z niewykształconym nabłonkiem 
migawkowym nie jest w stanie spełnić roli łącznika — na­
stępuje niejiłodnosć.

Dalszą przeszkodą mechaniczny w zapłodnieniu stanowić 
będą rozmaite guzy, nowotwory jajników, jajowodów maNiry 
i pochwy. V więc: guzy pochwy i sromu stanowią przeszkodę 
dlatego', że w dużym stopniu utrudniają odbycie prawidłowego 
stosunku i dostanie się nasienia do macicy. Guzy macicy jak: 
wlókniaki, rak prowadza do niepłodności, ponieważ uciskają 
na światło macicy powodując zanik błony śluzowej i ułatwia ją 
■zaniknięcia ujścia macicznegó%4rybek. Guzy jajnikowe pro­
wadzą do nieplodnbśei, ponieważ guzowaty chory jainik nie 
może -wytworzyć zdrowych jajek. Na tern skończyliśmy oma-
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wianief-przyczyn niepłodności pierwszych dwóch grup. Pozo­
staje nam  do omówienia gsupa irzecia, ktorfej przyczyną Uędą 
wpływy zewnętrzne prowadzące,. do niepłodności. Przfcdew- 
i^yslkiem 1) Przewlekłe zalimcie, alkoholem u nało­
gowych piiaków, morfiną, kokainą, ołowiem — wywołuje 
zwyrodnienie jajników i co za lem idzie niepłodność. Jeżeli 
będziemy /w mrzęla n. p. plaki kanni'-  dłuższy czas alkoho­
lem to po pewnym czasie stają sięnealkiem niepłodne,

2PN astepn ie  zabójczy wpływ na płodność wywołuje nie­
odpowiednie odżywianie-.śie a więc-tak głodzenie jak rdwnreż 
przekarm ił nie lub jednostronne żywienie pokarm em  pozba- 
wionym witamin. Że głodzenie może być przyczyną niepłod­
ności wykazują czasy wojny i głodu, w których liczba urodzm 
bardzo znacznie spadla w Polsce, Niemczech i Rosji. Że z d ru ­
giej strony przekarmienie i otyłość może być p izyczrną  nie­
płodności kobiecej na to wskazują rozliczne obserwacje Jer 
kaiz.y, których pacjentki dotąd niepłodne zachodziły w ciąże 
po odpowiednim ubjdku wagi ciała.

3) Niezaprzeczony jest wpływ tem peratury  i klimatu u aj 
pkidność kobiecą. Europejki. stają się niepłodne w klimacie 
tropikalnym.

Przez zbyt częste slosunl i ulega /.mszczeniu nasienie przez 
przeciwni i la, wytworzone w organizmie kobiecem. Dlatego też 
n ierzadką udaje się doprowadzić do ciąży czaspwem rozdzie- 
łeniem małżonków; w lyn] wypadku przerw a w stosunkacłi 
prowadzi do wygaśnięcia odporności przeciwnasiennej u ko­
biety a następny stosunek umozLwia zapłodnienie oirgamzmu 
kobiecego.

Wszyslkie ostatnio v sponuiiane czynniki prowadzą lem 
pewniej do niepłodności jeżeli działają równocześnie na orga­
nizm kobiely. \  zbiór powyższych czynników przedslawia wła­
śnie cale dzisiejsze ż y c ia , wielkomiejskie. Gorączkowe teino 
pracy, głód lub przekarm ienie w dzieciństwie, m uszkam e 
w ciasny cli, niezdrowyc.h ubikacjach, b rak  •ruchu, zatruwanie  
się niltótyftą, alkoholem, morfiną ■— oto zespól warunków, 
łtfjtóiH wystarcza aż nadto  do uszkodzenia funkcyj rozrodczej 
kobiety.

Jakie zadanie ma do spełnienia położna do której zwraca 
shj pacjentka z p.tjpsbą o rade, ponieważ nie może zajść w ciążę. 
Najważniejszą zasadą me tylko dla położnej, ale lakże dla leka­
rza jesl znane zdanie łacińskie (prium  non nacere) co po poi-
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sku brzmi „pirzedewszystkiem nie .szkodzić". Położna może 
zaszkodzić bardzo wiele jeżeli zechce sama ustalać jakiekol­
wiek przyczyny niepłodności u pacjentki, a co gorsze leczyć. 
Pacjentka będąca w zlej opiece takiej położnej, m ając nadzieje 
„ajśc.ia w ciążę, robi wszystko co ta jej każe, a co częstokroć 
doprowadza ja do dużych cierpień, |eho rzeń  i nieuleczalnych 
wad, a, tymczasem lata mijają a kobieta Jegl dalej bezpłodna. 
M ądra położna skieruje pccjeńlkę. zaraz do lekarza specja­
listy, który po doldadnem  zbadaniu, nawet prześwietleniu bę­
dzie mógł z całą pew nością1 objaśnił' przyczynę niepłodności 
i odpowiednio leczyć a nagroda tyHi wysiłków będą Le na 
szczęście d-ość częste przypadki w których umiejętnie zasto­
sowanie leczenia pozwoli ludziom osiągnąć cel ich życia.

Czasopisma akuszeryjne.
(li co pracują  na polu spolecznem, wiedzą dobrze, że 

do p ra ry  tlej nie należy się nigdy zniechęcać chwilowym b ra ­
kiem widocznego skutku, po pew'nym czasie zamieciony sku­
tek zjawie sic musi.

Opierając się na tein zdaniu przystąpiliśmy swego czasu 
do wydania naszego miesięcznika i dziś choć jesycze bardzo 
wiele braku je  nam  clo osiągnięcia! zadania, nie opuszczamy 
rąk, ale ufamy, że dopniem y celu.

P race  ułatwiło nam  wydanie przez Minislei siwo szeregu 
rozporządzeń norm ujących nauczanie,, przeszkolenie, i prąćę 
położnych - - rząd zainteresował się losem położnych wiedząc, 
że w łańcuchu pętaęw.ńspolecznej każdfe. ogniwffl ma swo je zna­
czenie.

Celem naszego pm na, było i będzie iść po lin;' rozszerzo­
nych programów nauczania, stale uzupełnianie wiadomości no- 
wemi, zdobywanie wiedzy, podawanie obok rzeczy teoretyez- 
nyjfii wskazówek praktycznych. Jeden z wielkich myślicieli 
malarzy w uwagach o „wiedzy" *) mówi o błędzie tych, którzy 
zastosują prak tykę  nie posiadając teoretycznej wiedzy, „(li, 
którzy lubu ją sic w praktyce, nie posiadając wiedzy 1— są 'jak  
żeglarze., co wsiadają na stołek bez steru i kom pasu  i nigdy nie 
. ą pewni dokąd jada .

' )  L e o n a r d o  d a  Yi nc i  „'0 w i e d z y ' 1



146 P O Ł O Ż N A

S tafia my gfe w naszH czytelniczki wpoić zainteresowanie 
Sprawami fachowo naukowemi, wrzbiulzić chęć do , współza­
wodnictwa w opisywaniu zawodowych zagadplefi w piśmie, 
a lą dirogą wychować zaslępy czytelniczek współzawodniczek, 
k lóre  .zsrozunuą koiiiWażność podobnych wydawnictw i niej będą 
sic mogły bez nich już obejść, podobnie jak  dziś n ie,obyw ają  
sii- bez czyhania pism codziennych luli książek.

Pism a lego typu co nasze mają trudniejsze zadanie w slo- 
sunku do (ćzylelniczek niż pi&nta czysto fachowe, ponieważ 
wchodzi lu w grę jeden bardzo ważny czyn-ml. L. j. „popu­
larność". Z lego tytułu .nie może nam  nikł robić zarzutów, 
często bowiem artykuł oclpowuada jacy wszelliim wymaganiom 
naukow ym  chybiłby ceł-u i często tematy musimy naginać za­
cieśniać do ram  pisma,-, a 'jest to jedynie winą a raczej zasługą 
redakcji.

Posłuchajmy-co mówi o tern jeden z tłumacz} dziel, wiel- 
kiegmprzypoclnika popularyzatora  Bółschego *) „Ażeby wiedzę 
popularyzować, nie ckjśtl jeszcze jesl coś wiedzieć,\coś umieć 
nie dość nawet posiadać umiejętność jasnego i przystępnego 
wykładu, lizeba; jęszcz-e ooś nierównie ważniejszego: miłości 
dla wiedzy". Popularyzowanie zatem jest czasem dużą sztuką.

Oslatniemi czajfy rfedakcja mi da sposobność nawiązać kon­
takt z prasą  fachowoi zagraniczną dla położnych. Inform acje  
swe zawdzięczamy 'uprzejmości. P. liii bel z W iednia (przew od­
nicząca międzynarodowego zwdązku polożny&h), dzięki której 
otrzymaliśmy sze-ireg adresówr piglu niemieckich i francuskich. 
Dolyćhczas nawiązały z nalni lącznoś*' tylko phsnia niemiec­
kie przesyłając życzenia  pomyślnego rozwoju wydawnictwa 
i golowmść współpracy pod hasłem „troski o dobro matek 
i dzieci". P ism a wyraziły zgodę na wymianę egzemplarzy re­
dakcyjnych co daje nam  możność oceny porównawczej v v 
dawniepy krajow ych i zagranicznych.

P  pjsmach niemieckich na pierws-zy rzul oka uderza jedna 
rzecz l. j. fakt, żedóSem i kierownictwem nisma dla położnych 
zajmują się żywo lekarze, w nagłówkach pism czytam}' całe 
nieraz szeregi naukowo uly lu low anjdh  nazwisl lekarzy współ­
pracujących i redagujących a w artykułach miesięczników roi 
sic od nazwisk znanych powag naukowych. Arlykuly te po­
siadają prócz innych i tę zaletę, że Są popularni Pierwsze

IR Wstęp de tłom. Bolsi-hego ^Miłość w przyrodzie" Dr. Bornslein.
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i najstarsze z łych pism wychodzi p. I. [Algęmeine Dćutsche 
Hebamme-h Zeilung] „Ogólno niemieckie n o w in ^ ;akuszeryj-nę", 
założone pi'ze-z ProL Dra W in tera  i P. Olgę Gebaner. Pigiito 
liczy 45 1. istnienia i wychodzi jak-o dwutygodnik [pojemności 
20 stron, lo rm at TV] jest organem  18 krajowych ż^ytążków. 
Do redakcji wchodzą Prof. Dr. H am m erschlag i Prof. Dr. Rott 
(z Berlina) oraz przewodnicząca ogólno niemieckiego związku 
położnych p3 Em m a Raiiś.chenbach (z L ipska), a w szeregu 
współpracowników czytamy 32 nazwisk lekarzy przeważnu 
profesorów, ludzi znanych na polu medycyny ogólnej i położ 
nictwa.

Ze wrzględu na to, że ostatnio ukaaB y się „W spom nienia 
o Oldze Gebauer“ napisane przez córkę Tulję Gjpbauer musimy 
się zatrzymać na chwilę nad  tern pisme-m, k tórem u ona dala 
podzątek.

MięcEjSj innem i^ciekawem i szczegółami z jej działalności 
znajdujemy' tu odbitkę pierwsze?]'! strony szałożonegC5 przez nia 
pisma p. t. [„Beiliner H ebam nen Zeitung“] „Berlińska gazetka 
położnych" /  dalą 1886. Nie bez korzyści będżiil zaznajomić 
się pokrótce z jej życiorysem:

RodźfnaP niemiecka. Ojciec jej inżynier MKngelsdorl zanfieszkiwal 
czaS pewien w Pelbu^burgu, gdzie w 1858 roku przyszła Olga na świat. 
Iw], jego śmierci mallca powróciła do NiemiPu'--i imuadła w Halle, gdzie 
zm arła po .czterech tatach — pozostawiając matą sierotę. 01gąr zaopie­
kowali ?rię krewili, przeszła IrudnąĆszkolę żye il j i  w. 1878 złożyła egzamin 
njj-Tu-zydelki, w klwyliieio zawodzie, pi aćowala przez lal czltuw. W tym 
oTtfesie wyszła za mąż za ziemianina, urodzili* mu synu i żajpowiadalo 
sic życie bężtrfti.kie w dobrobycie. W iem  los o<h\rócil się - mąż musiał 
sprzedać majątek, przenieśli kię do B erl i iu  i Olga 0. w 188! wsiąpiła do 
szkoły położnycfi w Wittenbergu. W  szkólę.byla pilną i wzorową uczen­
nicą, w 1885 złożyła egzamin. Po wyjściu z niej i błiższem -'zetknięciu 
się z koleżankami uśywadomila sobie, że nie nia wśród- nich żadnej 
łączności, rozpruszont: i nie zorganizowane nie są zdolne do 'żadnej 
wspólnej p racy  — postanowiła więc dzialaę 'i nie zasypiała Oprawy. 
W pół roku  po dyplomie zwołała vyraz z p. Wetlinami p ierw sza zebranie 
położnych, na które przybyło wbrew jej najśmielszym nadziejom około 
800 koleżanek. Zebranie wybrało zarząd, w którym Olga G. figurow ała 
jako sekre ta ika  Stowarzyszenia. P ierwsze zebranie omówiło ciężkie za­
wodowe w arunki położnych, kpnioczhbść kasy pogrzebowej, ustosunko­
wanie się do Kas chorych i dla uzupełniania wiadotnąści postanowiono 
prosić na każde zebranie lekarza o wygłoszenie odczytu. Pierw szy wv- 
ldad bv 1 wygłoszony 1. XII. 1885 j»l. ,.Poranienie i jego p r z y c z \ n \ “ Zapal 
Organizacyjni doprowadził w rok polem do liczb’ 205 (-ził. dla lepszej 
łączności postanowiono ;wydawać pr.ińo i 1. IV. 1880 ukazał się p ie rw ­
szy zeszyt „Rerliner l labtamnen Zeilung" (Berlińska Gazetka Położnych).
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Myśl krzęwienia przez pismo zgjad  organizacji i dokształcania została 
przyjęła z zapał^nj, dzięki temu, jedna tffldp w;jfl ję drugiej. Pismo za­
częło się dobrze rozw ijać  a redak to rka  (Olga Gebauer) jtiżdżącydd miasta 
do miasta uświadam iała o^zasadach i celach związku i pisma. W  podróży 
swej przebyła Lipsk, Drezno, Pragę, Wiedeń,'Monachjuin, StutlgSird, Jfan- 
now er i wielę, in. m ia H  naM-żaj^ńc. się na duże przykrości uciążliwych 
podróży w7 tych czasach, N iezm ordow anie  jednak pracowała  dla idei, 
dla której poświęciła swe życie, a coraz widó.ęzniejsfze w7yniki J f r f ly  
ljyiy jej za trudy ząpłają. W prSęy swej spotykała się z uznafiićm i po ­
parciem lekarzy. W kwietniu 1888 objęła w Berlinie posadę w klinice 
jako nadpolożna, w czasie tym pracowali tam jńjko prym arjusze  i asy­
stenci p. Brosin, Gebhardt, ''■■Glóckner, Relle.r, Koblanck, Kramer, Mit- 
termeier, ShurenhausjŚjStdMeich i Winter,  z których niektórzy pracowali 
wrajz z Olg-ą G. w piśmie dla, położnych. W  czasi-e swego czteroletniego 
pobytu w klinice — każdą wolną chwilę pośwfęeala pismu i o rgan i­
zacji — to leż przemęczona, z nadw yreżonem  zdrowiem, musiała cza­
sowo p‘r t j£ ę p rz e rw a ć .  W czasie tym zmarł słynny lekarz Crede, k tó ry  
żyw7o interesował się losem położnych i ich pismem. — Po pow roc ie1 do 
zdrowia zajmowała się już /tylko prak tyką  p ły w a ln ą  ale p racow ała  n a ­
dal organizacyjnie nad ulżeniem doli koleżanek — jirzez zabiegi.-pkolo 
samoiiomocy i pośredniczenia \\ piurCyc ...

W tym czasie odbył się (1890) ]ńcrW'Sży „dzień położnych1’ w Be,r- 
Jjnic, na którym Olga G. przewodniczyła, «y w roku 1891 pierwszy kon- 
gresl Od 1897 roku daw nie jszaR B erlińska  gazetka położnych11 Wycho- 
dzila juz pod tytułem „Ogólno nięłnieckie. nowiny akuszer.yjne11. Pierw7- 
Rży międ^yńarorlowy kongres położnych zjechyd się w Berlinie w roku  
19IJ0 il drugi w roku 1901 w Dreźnie — w obu Olga G. odegrała wy 
bitną rolę.

W 1915 roku bbchodzila uroczyście gfe-Mal pracy zawodow<?j; Do- 
w'udcm jej owocnych starań około rozwoju Stowarzyszeni^ je s t  tablica 
porównawcza, ruchu organizacyjnego, która wykazuje gwałtowny 
wzrost M | $ u  1889 do 1922 t. j. czasu jej śmierci.  Ciężką drogę życia 
przeszła w patrzona w jętlen cel i poświęcała mu wszystkie swe siły. 
(Streszczenie „w ;pomnienia“ podała kandydatka na położną Sroka Wio 
(lijulawa).

W nagłówku drtigł&go niemieckiego pisma dla położnych 
p. 1. („-MuledungsbłaU der Yereinigung Deulscher Ilebam m en- 
i^eiclisverbands E. \  '‘) „W iadomości — zrzeszenia związku nie­
mieckich położnych" czyhamy' .że założyła je yv roku 1800 
Olga Gebauer a wskład redakcji wfchodzą p. Piischel (Berlin) 
i Dr. Laiserstein (Beilui) jako siały ■współpracownik — pismo 
wychodzi w Berlinie jako dwhlygodnik (w formie IV o po­
jemności przeciclnej 8 ,£lron).

Trzecim zkolei. pismem jesl |Hfcibammen- Zeiłungl „Cza­
sopismo akuszeryjne" poi'noc.no idemieckie, dwuŁy$C>diijk wy­
dawany w Berlinie pod redakcją  Elżbiety Scluitl (fortmtl IV, 
stron przeciętnie 8 -— rok islnienia IX).
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Prócz tego wychodzą jeszcze w M onachjum „Nowiny aku- 
szeryjne" bawarskie południowo niemieckię („Bayerische He-
3)ammeii-Zeitung“) pod redakcją  przewodniczącej związku ba­
warskiego pij} Theresy TrjHMr s^-slalem wspólpracownictwem 
Dr. ErnestiąjoSeuffert a. (dwutygodnik, format IV, stron 8).

Na' tern kończyłby- się przegląd ważniejszych nowych nam 
pism dla położnych w Rzeszy niemieckiej.

Prócz-; tęgo wychodzi pismo pl. „Doniesienia międ/.ynaro-- 
dowego związku położnych („Milteilungsblatl d. Inlernatio- 
nalen Ą-ehsrnlhren^rl^n^Si") referupfec o zjazdach między­
narodow ych polożn-ych z tekstem niemieckim i ^francuskim 
(o tein piśmie i zwdażku napiszemy wkrótce szerzej).

W  chwili kończenia artykułu  otrzymaliśmy jeszcze jedno 
pismo „Szwajcarską Położną (Die Sohwęjtzer I lebam nre) organ 
szwajcarskich zwdązkówr położnych. Miesięcznik ten wychodzi 
w Befnie szw7ajcar.skiem (form at IV, stron fok istnienia 
28). W redakcji czytamy nazwiska Dóe. Dr. Fcllenberg-Lardy 
i p&IV|ar|trWeriger.

Z pism podobnych w Austrji znane nam  są („Iłebam nen- 
Zeilung") ,-IjsTo w . n y  akuszeryjne“ wychodzące w W iedniu jako 
miesięcznik, 44 rok istnienia,- w IV, o pojemności 20 sirón, 
nakładem  auslrjackicgo związku położnych, k tórem u przew od­
niczy p. Berta H ii bel, redakcja  spoczywa w7 rękach  p. Pauliny 
Kragel.

Jeżeli  /wróaiimy- mvagę na  podział  rn ate r ja lu  w p i sm ach  
to I n  p ie rw szym  planie  widzimy a r ty ku ły  fachown pisane  
przez 1 elearzy b a rd zo  często ar ty ku ły  osoh n a u k o w o  u ty tu ło­
wanych,  k tó ry m  v dać  pisanie w organie  dla. położn /oh u jm y 
nie przynosi .  t j jważamy, że w p i sm ach  dla położnych ni ezbędną 
jest p o m o c  lekarza ,  jkżeli już nie w7 ch a r a k te r z e  r e d a k to r a  lo 
p rz y n a jm n ie j  yv formie  stałego w sp ó łp raco w n ik a ,  jeżeli p ismo 
ma spełniać  swą rolę f a c h o w o  d o k s z t a ł c a j ą ^  a nie tylko o rg a­
nizacyjną.  Często sp o ty k am y  się z a r ty k u łam i  ogólno spolecz- 
nem i  p i sane  mi jużlo przez  lekarzy,  jużlo  przez położne.  Refe­
ra ty  organizacy jne  i s p ra w ozdaw cze  pió ra  położnych  obo k do­
niesień z p ra k ty k i  z a jm ują  w p ismach po w ażn e  miejsce.  Bo­
gato r e p r e z e h t o w a n y  jest dział ru c h u  organizacy jnego w po­
szczególnych kó łk ach  k ra jo w y ch .  N iek tó re  p i sm a p ro  w aćlzSi. 
jeszcze działy podpowiedzi  r ed ak c j i "  — ’„z ks iążek"  i „przeć  
głąd pism".
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Jak  ta sprawa przedstawia sie l i  nas. - W  Polsce istnieją, 
dotychczas trzy pisma położnych „Przegląd akuśżeryjny" wy­
dawany w W arszawie (form a 8, stron przeciętnie 16 — V rok) 
jako miesięcznik pod redakcją  p. M. Marendowsluej.

W Poznaniu wydawane są ;,TSIowiny Akuszeryjne" pod 
redakcją, p. Ringowej ze stałym wspólpracownic.twjęm Prof. D ra 
Kowalskiego (form a IV, stron przeciętnie 8 , rok IV).

W Krakowie, w ydaw ana „Położna" pod redakcją  Prof. 
Szkoły Położnych Dr. M arkowej, Dr. Papee i komitetu, do któ­
rego należą z położnych: Biust, Gałkowa, Gregoręzykowa, Ha- 
lamowa, Żmurk iewicz, (form a 8, sLron przeciętnie 20, rok III).

Można stwierdzić, że i na tern polu w kró tk im  czasie zro­
biono wiele, inicjatywa leżała wT rękach ludzi, którzy zrozu- 
m h li  ważność podobnych wydawnictw-. Jest rzeczą jasną, że 
dzis świat akus /e ry jny  u nas nie stoi jeszcze organizacyjnie 
lak wysoko, żeby sam umiał ocenić niesione przed nim hasła 
i p racę  dla nich, ale. jak-zaznaczyliśmy na wstępie nic możemy 
się zrażać, ale przyzwyczajać do tego czytelniczki i wpajać 
w nie odczucie konieczności takich pism. Do szeregów ludzi 
chętnych do tej pracy -należałoby wciągać qo,raz szersze za- 
stępy. Praca nad podniesieniem fachowego stopnia położnych 
i utrzym ywanie go na wysokim poziomie jesl prącą, k tóra 
w przyszłości wyda rezultat) praktyczne, — położna wykwa­
lifikowana uniknie pewmyeh błędów wypływających ezędo 
z nieświadomości i b raku  zdecydowania i wcześniej zawezwie 
flo powikłanych przypadków7 lekarza doświadczond-go ho 
„mądrość jest d/i.eckiem doświadczenia". Redakcjo.

Redakcja otrzymała lutsiępujący list, k tóry  ze 
mzglądu na ciekama treść podajem y w całości, ze 
luzględu na tTeśĄ łiatu nadaliśmy m u  fytuł

Moje wspomnienia z pobytu w Krakowie.
SkcmoLuna Redakcjo!

Mićs/kam daleko na Kresach Polski tam będąc1 w święta 
u naszego nauczyciela słyszałam przez rad jo  hejnał z wieży 
dahjackiej w Krakowie, on lo zdecydował o mojej podróży, 

gdyż wiele opowiadano m zajmujących i zcc.zy o Tvrakowie, 
jako o jednem  z najstarszych miast polskich, pelnem pam ią­
tek narodowych. Ten glos hejnału stal sii pobudką by zoba­
czyć z bliska stary gród podwawelski
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Nic żałuję ni Irudu m pieniędzy, Kraków podobał mi się 
ogromnie i im więcej zwiedzałam, lem więcej pragnęłam  
widzieć.

Zaczęłam moją milą wędrówkę od skalistego wzgórza 
Wawelskiego, wznoszącego się nad Wisłą. V, spaniała Ka- 
Icdra m k js£# koronacji dawnycli królów Polski a dziś miej 
sce ich wiecznego spoczynku, zrobiła na mnie wielkie w ra­
żenie, zwiedziłam kościół i skarbiec i wieże zegarową - wieże 
„srebrnych  dzwójiów" i wieże Zygmuntowską zwaną lak od 
dzwonu „Zygmunta", klóry rozbrzmiewa lylko w wielkie uro- 
czyslości kościelne i narodowe. Jakie wspaniale głębokie lony 
ma głos,! dzwonu, wypowiedzieć nie polrafię, ale dziwne. rnSj' 
closne drż.enie uczulam shesząc jego glos. W  pośrodku katedry 
wznosi się grobowiec św Stanisława; biskupa krakowskiego. 
Srebrna ti imuia dźwigana pr/.iz czterech aniołów srebrnych, 
mieści relikwie św. Slanislawa. Wieje kaplic z grobowcami 
królów, książąl, biskupów', moc pomników' wypełnia wnęlrzc 
katedry.

W podziemiach groby królewskie rozmieszczone w czte­
rech kryptach, tu spoczywa też ukochany przez naród  Na­
czelnik Kościuszko. Zwiedzałam również, dwie . oddzielne 
1 ryply ze szcząlkam, dwóch wielkich wieszczów narodowych 
.d ickicwieża i Słowackiego.

Z Katedrą bezpośrednio styka się Zamek królewski do 
klórego wchodzi się przez b ram ę . głęboką sień wjazdową 
z napisem łacińskim „Jeżeli Bóg z nami kio przeciw nam  '. 
Za sienią, dziedziniec* zamkowy cały otoczony wspaniałą ko­
lumnada.

P ar le r  zamku mir-sci izbę gptycką wsparl i na jednym  fi­
larze, dalej ogromne kom naly królewskie, ściany ozdobione 
bogalemi freskami.

Na pierwszem piętrze ogromna sala gdzie odbywały się 
sądy ziemskie, następnie, '„sala srebrna". W baszcie zwanej 
..Km zą stopką" mieszczą się 2 pokoiki ulubione mieszkanie 
królowej Jadwigi a polem Zygmunta Augusta. Na drugiem 
piili/ .e  pokójte królewnyeh i Księżniczek, zdobne we wspaniale 
dywany zWane „arrasam i".

„Sala senalorska^, „sala podgl^jwami" gdyż cały sufit ozdo­
biony główkami rzeźbionemi w drzewie. Całość wspaniała, 
kdka sal umeblowanych pięknie, gościły prezydenta  Hzeczy- 
jiospoliloi ])olskiej podczas pobylu Jego vy Krakowie.
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Z zaniku udaliśmy się na dalsze zwiedzanie a lo — Mu­
zeum etnograficznego, gm achu poszpitalnego • przerobionego 
ijsG muzeum gdzie obecnie rozmieszczono 76 szluk arrasów 
ędzyskanych od rządu bolszewickiego i do Izw. BjSmoczei ja­
my", gclzie miał przebywać groźny smok według .legendy, za­
bity p rze /  Krakusa.

Z zamku królewskiego udałam się na Rynek. Jesl lo 
Ogromny plac otoczony.; starenii kamienicami, pośrodku stoją 

Mikiennicc" ogromny, podłużny gmach ozdobiony arkadam i 
wspaniałemi na kolum nach ozdobionych każda inna rzeźbą. 
V dolnej hali Sukidiąnic na wewuątrz i zewnątrz mieszczą się 
rozm aite sklepy. \ a  piętrze w dużych-salach rozmieszczono 
„Muzeum narodowe". W spaniale obrazy i pamiąiki przyku­
wają wzrok i zostawiają niezatarte w spomniettie. Równolegle 
do Sukiennic słoi Wieża ratuszowa z budynkiem  warty woj- 
sko\Vej.‘fiJ^iedaleko Ratusza pokazywano mi kam ień pam iąt­
kowy położony w miejscu, igdzię' Kościuszko przysięgał N aro ­
dów i w 1794 r.

Po przeciwnej stronm Sukiennic prawie równolegle do 
Ralusza kościółek ś\v. W ojciecha, pomnik A. Mickiewicza. 
Po tej stronie rynku jest wspaniały kościol N. Maiji Panny, 
z wyższej wieży kościoła rozbrzmiewa co godzinę hejnał od­
gryw any przez slraźaka na Irąiice w cztery slrony -'świata 
a dzięki radju słyszany na cala Polskę.

Wnęlrze świątyni robi ogromne w rażenie, bbgato deko- 
i'owranc według pro jek tu  Jana  Matejki. Wielki ollarz olwi°- 
rany, ozdobiony rzeźbami Wita". Stwpsza, ])rzedslawia sceny 
z życia N. Marji Panny. Dużo ka])lic, śliczne okna oszklone 
laziirowemi lafelkanii rzucają kolorowe światło na świątynię, 
poh gu.jąc ,iej urok. Bogaty skarbie^- a wreszcie w ędrówka na 
wieżę skąd podziwiałam cale miasto i okolice Krakowa, do­
pełniły bogalyeh i miłycn wrażeń.

(Jioć niż po obiedzie ledwo a uszaiam nogami, zwiedziłam 
!• ościót 0 0 .  Franciszkanów, 0 0 .  Dominikanów, w obrębie 
Krakowra /na jdu jc  się 18 kościołów z których choć kil!:a 
pragnę jeszcze zobaczy.

W  ieczorem na zakończenie miłego dnia odpoczywając co 
chwalę na wygodnych ławkach obeszłam pianly, k lóre  oka­
lają cale śródmieście Krakowa i Iwoi/.a w span iah  ogród pe­
łen slarycli rozłożyslych drzew, krzewów, pomników na tle 
gazonów z różnobarw nom kwieciem.
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W  drugim dniu zwiedziłam kościół św. Piolra, Bożego 
Ciała, 0 0 .  Paulinów na Skakygjz pom nikiem  ks. Kordeckiego. 
W  podziemiach groby zasłużonj ch, pr-zk.d kościołem z boku 
sadzawka ze statuą św. Stanisława. Kosćioł św. Anny ze w spa­
niałym ołtarzem z płaskorzeźby p r2e,'dstawiającty.m zdjęcie 
z krzyżcr; Chrystusa oraz po przeciwnej stronie, „m auzoleum 11 
św. Jana  Kantego. Na zakończenie przedpołudnia muzeum 
przemysłowe i muzeum Czapskich. Po południu kościół św. 
Krzyża, którego cale? sklepienie opiera się na jednym  filarze. 
Kościół iw , Bai bary z Ogrojcem na zewnątrz kościoła.

placyku miedzy kościolemcsw. B arbary  a M arjacknn 
zatrzym ałam  się trocbę^dłużej przy oswojonych gołąbkach 
karm ionych ziarnem  i g ro them  przez dzieci i starszych, cale 
rzesze skrzydlatych stołowników zbiega się do rąk żywicieli. 
Wycieczka na kopiec Kościuszki skąd znów wspaniały widok 
na Kraków i Wisie a wreszcie wieczór teatr bardzo ładny 
z kurtyną  Siemiradzkiego uzupełnił wrażenie dnia.

1 rzeciego dnia zoslalo mi .Muzeum Ks. Czartoryskich ze 
wspanialenn zb.orami wykopahsk przedhistorycznych, pam ią­
tek po wielkich mężach polskich, „zbrojownie11, wspaniałe 
obrazy i portrety.

Dom Malejki w którym  urodził się pracow ał i um arł 
wielki malarz polski, mieści wspaniały zbiór strojow k rakow ­
skich, narzędzia* torlur dawniej używanych, wiele szkiców" 
i rysunków do obrazów M;strza.

Po południu chciałam zoba< zye nowTy kościol 0 0 .  Jezui­
tów zbudowany, w stylu nowoczesnym ze składek ludu pol­
skiego, konsekrowani", w 1921 r. Oryginalny, odrębny od Jsla- 
rychWwćąlyń ale , również łiardzo ładnyW

\ \  ieezorem zawueziono mnie jeszczó-autem do lasku W ol­
skiego, wspaniałego parku  gdzie odpoczywając po trudach 
dnia żałowałam, żę dłużej pozostać nie mogę, gdyż wdele 
jeszcze'., pozostało do zwiedzeń.a Z żalem żegnałam Kraków 
i jadąc na dworzec podziwiałam jeszcze b ram ę Florjańską, 
znajdującą się w dole baszly będącej pam iąłka dawnych m u­
rów" obronnych Krakowa. W  bram ie  jest obraz Matki Boskiej 
słynący cudami, w górze baszly kaplica Za b ram ą  B arbakan  
zwany „rond lem 11 z powodu okrągłej budowy o kilku małych 
basztach i okienkach slrzelniezych, gdzie dawniej umieszczano 
wyloty arm at. Zaraz za ba rbakanem  duży płac Matejki,,, tu
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u stóp pom nika Jagiełły wykutego z kamienia położono ply Le 
„Nieznanego żołnierza" otoczoną kwiatam i i zielenią.

Przejęta pięknością IIrakow a i jego pam iątkam i musia­
łam się listem podzielić moim zachwytem by żmijhdcie każdą 
z W as kóchane Panie  do odwiedzenia lego drogiego każdem u 
polskiemu sercu miasta, pełnego dowodów naszej wielkiej 
przeszłości o której każdy gmach, niemal każdy kamień 
mógłbyj opowiedzieć wiele, wiele ciekawych rzrabay.

Trem bow la 1 5 '.czerwca. Zof ja K.

Dr. A N T O N I M jSZC ZK IE  W IC  Z.

Prawa i obowiązki położnych 
w świetle polskich przepisów prawnych.

Jak  każdy zawód, lak i Saiwód położnych musi być .-okre­
ślony ściśle co do swmgo zakresu działania^ swrych praw' i obo­
wiązków'. Polskie przepisy odnośnie do zawodu położnych są 
bardzo szczupłe fogranicfzają sie prawie, żć$jedynie do Rozpo­
rządzenia,! Prezydenta  Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 16 
m arca 1928 r.j^ipolożjiiych (Dz. U. R. P. Nr. 34(1928, poz. 316.)' 
oraz .rozporządzenia wykonawczego z dnia 25/JX. 1928 r. 
(1 >z/ tv, R. P. X»ń. 2/1929, poz. 20).

W praw dzie  jpż przedtem  dużo wcześniej, bo w roku  1919 
i 1920 ukazują się przepisy prawne, dotyczące położnych, lecz 
poruszają ońe tylko pewnie szczegóły z zakresu zawodu położ­
nej i wr dodatku tylko pobieżnie. I Lak „Dekret w  przedmiocie 
zwalczania chorób  zakaźnych oraz innych chorób, w k le p u ją ­
cych nagminnie" (Dz. Praiv Państwa Polskiego Nr. 14 z r. 1919, 
poz. 184) nakłada na położną obowiązek doniesienia wdaści- 
fwej władzy sanitarnej o wypadku choroby zakaźnej. Dekret 
Len Avymienia szdzegółowm te choroby, o których położne 
winny pod karą- pieniężną łnb arćszlu zawiadamiać odnośne 
władze. Do chorób  tych zalicza dekret międz}r mneim Z a k a ­
żenie po ro d o w i,  i śhizoropotok noworodków.

Jest to pierwszy polski przepis prawmy, odnosząG$y,się do 
zawodu położnej, nakładając na położną^ pew ien ściśle okre­
ślony. obowiązek, /w iązany z wykonyw aniem  jej zawodu.

Dalszym przepisem praw nym , zawierającym  pewne n o n n y  
praw ne w stosunku do zawodu p o ł o ż n e j  jest Rozpoiządzenie
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Michał Maruficzak
Kraków, ul. Sławkowska L. 10 .

Telefon 1 2 7 - 0 3 .
Hurtdwny i Detaliczny Magazyn 

poleca:

Torby akuszeryj ne
pasy b rzu szn e , pończochy gum ow e, 
w  wielkim wyborze, instrumenta i urzą­
dzenia lekarskie. —  Materiały opatrun­
kowe, chirurgiczne, sar-rtarne, gumowe, 
do pielęgnowania zd ro w ia  i chorych.

Ceny — ściśle — fabryczne.
Obsługa fachow a. Obsługa fachow a.

W ysyłki do wszystkich miejscowości odw rotnie.
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Ministra Zdrowia Publicznego w przedmiocie regulaminów 
nauki i służby w Państwowych Szkołach Położnych na obsza­
rze byłego zaboru austrjackiego (Dz. Uslaw Państw a Polskiego 
z r. 1920 Nr. 98, poz. 650), w7ydane na podstawie art. 2 ustęp 
15 i 16 Zasadniczej U s la w ^ S a n ila rn e j  z dnia 17/MI. 1919 r. 
(Dz. P raw  Państw a P-ołskiegmz 1919 r. Nr. 63, )■ Roz­
porządzenie lo określa przedewszystlJem  w arunki dla kan­
dydatek do Pańslw owych SzkóKjPołożnych. W edług tegó roz­
porządzenia do Państwowych Szkół Położnych może być przy­
jęta kobieta, k tóra ukończyła la t -21, jednak  nie przekroczyli 
jeszcżc. 40 f  oku życia (art 4).

Kandydatki winny przedłożyć w celu przyjęcia do szkoły 
m etrykę chrztu lub urodzin, ewentualnie m etrykę ślubu, lub 
gdy mąż nie żyje m etrykęsm ierci-jego , świadectwo m o ra ln o śc i ' 
oraz świadectwo zdrowia i szczepienia ospy, wydane przez 
urzędowego lekarza.

Do pizyjęcia cło Państwowej Szkoły Położpych wym aga­
nym jest również (art. 6) dowód ukończenia z pomyślnym 
wym kiem  szkoły ludowej lub pow szechnej Podczas trwania 
nauki uczenice v mny mieszkać w internacie-szkołnym.

Kandydatki, k tóre wykazały w czasie nanki b rak  uzdol­
nienia do służby położnych, m ają być ze szkoły! usunięte.

Po ukończem u szkoły, kandydatka  winna się poddać od­
powiedniemu egzaminowi w celu uzyskania dyplomu, upraw ­
niającego do odbywania praktyki Egzamin jest teoretyczno- 
praktyczny i odbywa się przed komisją, w skład której wcbo- 
dzi przedstawiciel władzy sanitarnej, dyrektor szkoły, egzami­
nator  wyznaczony przez Radę W ydziału lekarskiego, najbliż­
szego miasta uniwersyteckiego. W  razie niepomyślnego węy- 
niku m oże-kandydatka powtórzyć egzamin. W  razie niedosta­
tecznego wyniku powtórnego egzaminu winna kandydatka  po­
wtórzyć-cały kurs.

W  razie pomyślnego wyniku egzammu kandydatka  otrzy­
muje dyplom i składa przepisane przyrzeczenie.

W  skład personelu szkoły wchodzą- również położne 
szkolne, których obowiązkiem jest pomaganie dyrektorowi 
o/koły oraz asystentom w icli powinnościach lekarskich. 
W inny one sumiennie wykonyw ać zarządzenia przełożonych, 
jak również nadzorow ać i pouczać uczenice w czasie ich po­
byli! w Państwowej Szkole Położnych.
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Zaznaczyć należy, (żep powyższe rozporządzenie ma moc 
obowiązująca. ; t \ lk o  na te ren ie . byłego zaboru austriackiego.

Opisane powyżej przepisy praw ne są,- jak widzmiy bar­
dzo szczupłe i nie obejm ują całokształtu zawodu położnej. 
Dopiero wydane w dniu IG m arca 1928 r. Rozporządzenie k re ­
zy den la Rzeczypospolitej Polskiej o położnych i Rozporządze­
nie Ministra Spraw W ew nętrznych z dnia 2y,IX. 1928 w .sp ra ­
wie wykonania rozporządzenia Prezydenta  R  P. o: położnych, 
oznaczają dokładnie i w yczerpując^ obowiązki i p raw a po­
łożnych i określają w arunki ich pracy.

W edług przepisów łych rozporządzeń praw o wykonywa­
nia zawodu i używania tytułu położnej przysługuje Lylko tym 
osobom, które: 1) są obywatelami polskimoi i 2) ukończyły 
jedną ze szkol położnych z wynikiem pomyślnym. Szkoły Po­
łożnych, których ukończenie upraw nia po zlożęniu odpowied­
niego egzaminu do p raktyki położnej zakładać ma Państwo, 
względnie na podstawie zezwolenia Ministra Spraw W ewnotrz- 
nycn mogą zakładać Szkoły położnych związ.ki kom unalne  sa­
m orządowe (W ojewództwo, powiat, miasta lub prywatne 
osoby). Położne, k tóre  ukończyły samopząylową szkołę po­
łożnych lub pryw atną szkołę położnych modą uzyskać praw o 
w ykonyw ania zawodu położnych po złożeniu egzaminu w jed­
nej ż państwowych szkół położnych, względnie^jirzcd specjalną 
komisją.

Tak wuęff przewidywane jest z a k ła d a n i^  szkól: 3) pań ­
stwowych, 2) samorządowych, 8) prywralnych przez osoby 
prawnie i fizyczne. O ile szkoła położnych założona i utrzy­
m ywana przez sanfSm td  łub osobę pryw atną  uzyska praw o 
szkoły państwowej, absolwentki nie są obowiązane do zda­
wania wyżej opisanego egzaminu w państwowej szkole 
względnie prżect specjalną komisją.

W  skład komisji s p e c j a l n e j  wchodzi lekarz urzędn- 
l>rzy wojewódzkiej wdadzy administracyjnej ( jako prze­

wodnicząc^), dyrek tor  jednej z państwowych szkół położnych 
oraz dyrek tor  i jeden z wykładowców' danej szkoły, dla któ- 
lfaj powołuje £ię specjalną komisje. Do zwołania specjalnej 
komisji wymaganem jesl zgłoszenie^przynajmniej 20 kandy­
datek.

Komisja egzaminacyjna, w skład której wcłiodzi Dyr. 
Szkoły, delegat ÓYydziulu lekarskiego oraz Naczelny lekarz 
woj. urzędu zdrowia; (zarówno w szkołach państwowych
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i z praw am i pańsiwowemi, jak  Leż i specjalna komisja egza­
m inacyjna — skład podany wyżej) ocenia kwalifikacje ucze­
nie, składających końoówy .-egzamin według 4-cłi slopni: 
1) dobry z bdznaczeniem,)2) dobry, 3) dostateczny, 4) niedo­
stateczny. Komisja orzeka, w jaknu  terminie uczennice^które  
zdały egzamin ze sLopniem niedostatecznym, mogą powtórzyć 
ten egzamin, względnie może polecić całkowite lub częściowe 
powtórzenie kursu.

Ucłenniće, któref'zdały ągzamin z wynikiem pomyślnym, 
składają na ręce dyrek tora  ślubowanie sumiennego wykony^ 
wania swycli obowi ązków.

Do szkoły położnych mogą b^nj przyjęte osoby, które:
1) ukończyły przynajm niej szkołę powszechną;
2) ukończyły 18 rok  życia i nie przekroczyły 35 roku  

życia;
3).' są uzdolnione fizycznie i u m y s l o w ó ^
4) prowadzą sic nienagannie.
Okres nauk: trwa dwa lata. Minister Spraw W ewnętrz­

nych może skrócić ten okres, nie więcej jak do 12 miesięcy. 
Szko-ly położnych obowiązane są do utrzym ywania osobnych 
in ternatów dla swych uczeninc. Zabronionem  jest zamieszki­
wanie uczennic poza in ternatem  szkolnym.

Nauka w szkołach położnych dzieli się na części; teoreE 
tyczną ji praktyczną. Ogólna ilość godzin dziennego nauczania 
nic może przekraczać 8 godzin

Każda .^Zkola winna p o s ia d a j  statut i regulamin własny. 
P rogram  nauki, staliby i regulaminy szkół państwowych i sa­
morządowych określa rozporządzenie Ministra Spraw Wiw 
wnelrznych. Dyrektorem  Szkoły m oże być tylko lekarz gine­
kolog po odbyciu 6-cio letniej praktyki w Państwowej Szkole 
Położnych lub Klhiice polożnidzó-ginekologiczne]. Obowiązki 
położnych, pełniących służbę w szkole,, określa regulamin da­
nej szkoły.

Polo? le obowiązane są do odbywania co pięć lal uzupeł­
niających kursów prześSkolema. Od Lego obowiązku zwolnione 
są położne,'k tóre:

1) ukończyły (10 rok życia;
2) pełnią' służbę przy zakładach położniczych, szpitalach, 

klinikach lub przy szkołach położnych;.
Od obowiązku przeszkolenia może być zwolniona położna:
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p o  ile jej na to nie pozwala |śtan zdrowia, a lb $  prze­
szkody n a t u r y  m aterja lnej lub familijni e j ;

*  S) o ile wykaże gjg n ienaganną p racą  i wybitną liczbą po­
rodów, stwnerdzonąYna podstawie jej dziennika urzędowego;

3) o ile położna nie" może bez szkody Tdla instytucji, 
względnie miejscowej ludności odbyć, przeszkolenia 'i& oz».ia- 

SSzonym terminie.
O zwolnieniu tym decyduje wląściwa władza wmjewódzka.
O ile położna zaprzestanie wykonywmnia zawodu $hłźej, 

niż przez jeden rok  lub w razie stwierdzenia niedostatecznej 
znajomości zawodu wdadza powiatowa ogólnej administracji 
może zobowiązać ją do odbycia uzupełnienia kursu  poza zwy­
kłym lerm inem  pięcioletnim.*: jdkońozenie kursu przeszkalają-1 
cego ma bye uwidoeżnione w dyplomie położnej.

P raw o uzyskania lylulu i w ykonyw ania zawodu może 
przyznać Ministerstwo Spraw AYewmelrznych również tym 
osobom, klórc ukóńezjiy  równorzędną; szkolę zagranicą i po i  
siadają polskie obywaffelstwo. W  wypadkach nie posiadania 
polskiego obywatelstwa zezwoleniru^na wykonywanie czynno­
ści położnej — f o o *  udzielić Ministerstwo Spraw' W ewnętfż- 
nyćli jedynie na określony okres czasu i lo tylko obywatelom 
tych państw', k tóre  stosują pod tym względem zasadę wzajem­
ności.

Każda położna, pragnąca wykonywać sw ój  zaw'ód, winna 
zarejestrow ać się u właściwej władzy adm inistracyjnej ogól­
nej -  p rzedkładając z podaniem . 1) dowod obywatelstwa 
polsidejgo, 2) dyplom ukończenia jeane*j" ze s&kól położnych, 
znajdujących sic na obszarze Państw a Polskiego. O ile położna 
ukończyła szkolę zagraniczną luli nie posiad.ą^ obywatelsl w a 
polskiego, jako dowód do rejcslracji isłuży pozwmlenie Mini- 
s tta  Spraw' AYewniłrznysh na w ykonyw anie praktyki położ­
niczej.

Położne są obowiązant&za wiadomić każdorazowo powia­
tową władze administracji ogólnej o miejscu zamieszkania,' 
zmianieti* adresu, względnie o zaniechaniu wykonyw ania  za- 
w odu.

Każda położna może być pozbawioną w ykonyw ania  czyn­
ności swych czasowo lub stale. Może nastąpić w  następujących 
wypadkach:

1) w razie uchylema się od odbycia kursu  pi^.e^zkolenia,
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zleconego przez władze adm inistracyjną na skulek stwierdze­
nia niedostatecznej znajomości zawodu;

2) w razie stwierdzenia, że położna dotknięta jest niedo- 
lęslwenn chorobą lub nałogiem w stopniu wykluczającym 
możność ponoszenia odpowiedzialności za pracę zawodową 
lub zagrażającym zdrowiu ludzkiemu.

Stwierdzenie istnienia niedołęstwa lub nałogu możlj być 
dokonane jedynie w drodze badania przez urzędową komisję 

^elćarską. Komisja ta składa się z lekarzy urzędujących przy 
właściwej wojewódzkiej w ladzyć- administracji ogólnej oraz 
leli4i;?a powiatowego, urzędującego w miejscu siedziby tego- 
urzędu wojewódzkiego. Badanie przeprowadza komisja na 
wniosek lekarza rządowego tego powiatu, na kiórego terenie 
zamieszkuje położna, mająca poddać się tem u Gadaniu. O ter­
minie i miejscu badania  Zawiadamia położną na 14 dni przed 
jej obow iązkowTem stawiennictwem lekarz powiatowy. W  razie 
nie s law ienia.s ię  położnej na komisję może właściwa woje­
wódzka wiaóza administracyjna zawiesić położną w wwkony- 
W''aniu czynności aż do czasu jej zbadania. Zakaz wykonywania 
zawodu wydany z powmdu stwierdzenia niedostatecznej zna­
jomości zawodu, traci moc obowiązującą z cliwiią przedło­
żenia przez położną dowodu odbycia kursu  przeszkolenia.

Obowiązki i uprawmienia położnych obejm ują w ogól­
ności:

1) udzielanie wskazówTek w zakresie hygjeny i cljetclyki 
c ią ż ^

2 ) hygjeniczną opiekę i pom oc przy porodzie prawucilo- 
wym;

hygjemczną opiekę w połogu;
4) pierwszą pom oc w i nagłych wypadkach w ciąży przy 

porodzie i w połogu ■ do  czasu przybycia lekarza;
5;). l^ydicniezną opiekę nad noworodkiem  i poradę do jego 

pielęgnowania i karmienia.
Reasumując powyższe przepisy,, zawarte w Ilozporządze- 

niu Prezydenta  II. P. o położnych i Rozporządzeniu wykonaw- 
ezem do lego rozporządzenia, wyclahem pizez,jMhii.stra Spraw 
W ewnętrznych, stwierdzić należy, że wykonywanie zawodu 
położnej uzale/nione. jesl od zaistnienia pew n/ch  ściśle okre­
ślanych warunków. W arunkam i temi Sń głównie: 1) jłosiada- 
nic obywatelstwa polskiego, względnie w razie braku tegoż



P O Ł O Ż N A 161

EH speSalne zezwolenie Ministra Spraw Yy ewnęłrznycb, 3) 
siadanie fachowego cenzusu wykształcenia.

W  myśl art. 15 Rozporządzenia P rezyden t^  cżsobom," które 
zostały zarejeslrow ane przez władze ogólnej adm inis trac ji  
przed ejsgiewi w życie tegoż rozporządzenia — praw o uży­
wania tytułu połÓ^nej i wykonyw ania  prak tyki przysługuje na 
podstaw ie i w granicach przepisów, obowiązujących od dnia 
wejścia w życie.Rózporządzema Prezydenta  R. P. o położnych 
z  dniakl6 m arca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 34, poz. ”316).

Na podstawie a r t .^8 . Rozporządzenia Prezydenta  R. P. 
z dnia 16 m arca  1928 r. o położnych, wydał Minister, Spraw 
W ew nętrznych  z dniaHEHhaja 1929 r. Rozpor-żądzenie o in­
strukcji dla położnych.

Instrukcja  omawia szczegółowo obowiązki położnych i ich 
prawa,-, W edle  przepisów lej instrukcji polożrta w inna po re- 
je s l ra r j i  okazać lekarzowi powiatowemu w ł a ś n i  narzędzia, 
pracy i nabyć 1 egzemplarz „Dziennika meldunkowego urzę­
dowego polożn'ej“ (dla prowadzenia zapisów) i 1 egzemplarz 
„Instrukcji" , celem zaznajomienia się z jej przepisami.

Położna winna wypełnić wszblkie zlecenia lekarza powia­
towego, składać sprawozdania, wyjaśnienia, przedkładać 
dziennik i narzędzia pracy do kontroli. 0  każdym porodzie 
ma położna zawiadomić* urzędnika stanu cywilnego. Obo\v>%; 
zana jest do 'p rzestrzegan ia  powierzonych praąz korzystając-© 
z jej pomocy kobiety tajemnic, k tórych nie może zdradzić ni­
kom u z wyjątkiem lekarza ordynującego i powiatowego oraz 
sądów ira ich żądanie. Najwyższym obowiązkiein położnej jest 
niesienie pomocy potrzebującym  jej do lego winna byćygp- 
towrą w każdej chwili bez względu na porę. Odmówić pomocy 
możfe tylko wT wypadku:

1) gdy śama jesl obłożnie . 'hora luM w jej mieszkaniu jest 
wypadek choroby zakaźnej;

, ‘2 ) gdy równocześnie jesl powołaną do innej osoby otaz 
ujrB) ó ile ma wybpiecoycihorą z gorączką połogową-/'

Poza temi w ypadkam i n i e  w o I n o  jej odmówić niesie­
nia pomocy rodzącym, jak  również me wolno jej bez dania 
zastępstwa opuszczać rodzącą i lo tylko na wypadek zgódy 
klijenlki na ,'żaslępslwo. Położnicę może opuścić w 2—3 godzin 
po połogu, o llfikme zajdzi£<wk-pa-dek komplikacjij|ij)jla chorych 
w inna być położna łagodna, cierpliwa i wyrozumiała, nie
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wolno jej nawe-l na pyfirnie rodzącej opowiadać o możliwo­
ści powdklama ciąży;. W  razie grożącego niebezpieczeństwa 
winna zawezwać lekarza, k tó rem u przedstawi zwiezie stan 
chorej. Zarządzeń lekarza nie wolno jej krytykować, prze­
ciwnie w inna dopilnować ścisłego ich wykonan-ia.

Do obowiązków położnej należy również pouczenie cię­
żarnej w zakresie hygjeny ciała, pracy, odżywlania się, o ko­
nieczności przygotowalnia zawczasu przedmiotów', potrzebnych 
przy porodzie, o przygotowaniu pokoju, w którjnpi poród ma 
się odbj^ć i l. p.

W  razie stwierdzenia.
a) nieprawidłowej buduWyJ dróg rodnych' (n. p. zwężenie 

miednicy);
b) pojawienia się krwotoków;
c) że ciężarna ujmzednio już roniła;
d) obrzęku nóg lub pieści płciowych;
e) obaw'y przedwczesnego porodu;
F) śmierci ciężarnej —

winna" po łożna ciężarną skierować do lekarza lub zawezwać 
go do -swej pacjentki.

W  razie zawezwa.ua do rodzącej, położna ubrawszy sie 
czysto i umywszy -ęfeće udaję sie ze swemi narzędziami i ś rod­
kami na miejsce, gdzie winna, o ik  ną to po/woli czas, spraw­
dzić, czy wszystko jest w porządku i należycie do połogu przy­
gotowane.

Dokonywanie zabiegu przeryw ania  ciąży jdsl zabronione 
pod odpow'edżialnością karno-sądową, L. j. wr razie udow od­
nienia winy sąd orzeka karę  wńrzienia i ulratękdyplomu, wy­
soko ść kary  zależy zaś od lego, czy i Ciężarna poniosła szkbde 
liwalą na zdrowdu, względnie poniosła śmierć.

•leżeli położna sLwierdzi koniecznoś^ wewnętrznego ba- 
uania ciężarnej, winna specjalnie staranniewlodkazu ręc e ^ m y -  
d k m  rozpuszczonem w rozcieńczonym spirytusie, w plyńącej 
ciepłej wodzie, prż'ygoLowanem: szczotkami dwom a po 'S mi­
nut każ-d^., przy każdej szczotce splukuj^fc' dwa razy m^'dlo)y 
poezem pnżjjstępuje do ostrożnego badania według wiadomo­
ści, nabytych w szkole.

Gdyby poród odbywał s;k w  obecności lekarza, powyższe 
badanie pizeprowndza k k a rz ,  lub na.jego zlecenie położna.

Xi<?.jwo.lno położnej stoścrwać zabięgów celem przyspie­
szenia porodu.
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jŚ® czasie porodu  położna w inna zawezwać lekarza, gdy:
1) rodząca tego sobie'życzy;
2) położenie ploclu jest nieprawidłowe;

• 3) przy wypadnięciu nóżki, rączki lub pępowiny;
4) wskutek wąskiej miednicy główka ploclu nie porusza 

siędprawidłowo;
5)'. "tony serca płodu są' słabe lub nieprawidłowe;'
6) łożysko przoduje; i
7) w dw® godziny po porodzie łożysko lub błony pozo­

stają, w macicy;
8) nastąpi rozdarcie rozkrocza;
9) poród  jest wieloplodowy’;1"

10).;płód jest zniekształcony;
1 1 ) występują groźne objawy łun  następuje agonja położ­

nicy;
12) istnieje podejrzenie wystąpienia rzucawki;
13) stwierdzi oderw anie  kończyn lub główki płodu; 

ponadto w razie:
14) krwotoku;
15) nieprawidłowych bólów porodowych, przodujących 

przewlekanie się porodu.
Po urodzeniu dziecką, położna obmywa mu ocży wat i, 

zwilżoną w rozczynie kwasu borowego i wjiusziza do każdego 
oka po 1 knopli \ % rozxvzynu srebra  lub 10M prolargołu

Pępowinę winna przywiązać wyjalowionemi nitkami 
i pizeciąć odkażonemi nożyczkami. Dziecko winna wykąpać 
położna w ciepli | wodzie do 35" .G, następnie uważnie obej- 
rzteć i zważyć.- Następni'?: winna stwierdzić, czy łoży skoś i blonyj 
płodowe odeszły całkowicie i spanć je łub zakopać. Je-żeli 
łożysko w godzinę; po porodzie nffl odejdzie, w inna położna 
zastopować u g n i a t a n i e  Sposobem Crede''go.

Po zakończeniu porodu  położna winna uważnie obejrzeć 
nołoznice, zmienić pościel i pouczył? m atkę o karm ieniu  
dzieclCą piersią.

Lekarza winna położna wezwać w okrćsie połyku w razie:
1) wyriieowania macicy;
2) ki wo tok u;
3) stwierdżeńia wad rozwojowych dziecka*.^
4)?jzapalenia spojówek u dziecka;

> ■5) stwierdzenia zmian w praw idłowym  przebiegu połogu;
fi) w razie podniesienia się u położnicy ciepłoty ponad 37°.
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O każdym wypadku poronienia obowiązaną jest położna 
donieść lekarz-owi powiatowemu, podając (o ile możności) po­
wód tego wypadku.

Do narzędzi, k tóre  położna winna posiadać należą między 
innemi: wziernik pochwowy,' strzykawka Recorda 1 cm 3 do in- 
jekcji. Szprycki tej używa na zlecenie lekatóa. Z punktu  wi­
dzenia lekarskiego pożądanem by było, by instrukcja  zastrzegła 
wypadek użycia tych narzędzi tylko w obecności lekarza.

Postanowienia powyższe są ochroną dla p iacy  wykwali­
fikowanych położnych przed nieuczciwą konkurenc ją  „dom o­
rosłych ' położnych, gdyż wedle ich wymogów zawód położ­
nej może być w ykonyw anym  tylko po uskutecznienia odpo­
wiedniej rejestracj . Do rejestiacjl zaś dopuszczone śą tylko 
te położne, które wykazać sic mogą odpowiednim  stopniem 
wykształcenia.

Zarazem postanowienia nakładają obowiązek sumiennego 
wywiązywania się położnej z w ykonyw ania swego zawodu 
i uzupełniania fachowych wiadomości, pod rygorem uLraty 
p iaw a  odbywania praktyki. Wplymie lo niewątpliwie dodali,,o 
na podniesienie ogólnego poziomu stanowiska położnej.

Zapowiedz wydania dalszych przepisów prawnych, doty­
czących zawodu położniczego, wskazuje na to że mlai odajne 
czynniki rządzące i w dalszyhn "fciffln zamyślają wprowadzenie 
nowych ulepszeń i dokładnego sprecyzowmria praw' i obowiąz­
ków' położnej.

C.iąg daRzy artykułu pt. „Rola jajników wr organizmie ko­
m ety  m “ ukaże się w nmń'ęi-żę następnym.

Raz ostatni zwracam y się do Pań o podanie dokładnych  
a(Lresóiv, k tóre mają się. ukazać w dodatku do jednego kalen­
darza krakowskiego.

W  następnym  num erze podamy dalszą lkstę .członków 
,,S a m o p o m o cy“ i ,,/wu;/ pogrzebowej",
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Podczas pory letniej...
Stopniowe dodawanie mączki Nestle’a do mlecznych 
posiłków niemowlęcia umożliwia łatwe odłączenie 
od piersi także i w czasie upalnej pory letniej. 
Taki proces odłączenia chroni dziecko od zaburzeń 
w trawieniu.

Mączka Nestle’a jest znakomitym środ­
kiem odżywczym również i dla star­
szych dzieci, wrażliwych na - upały pory 
letniej.

Nestle’a mączka dla dzieci posiada wysoką wartość 
odżywczą i jest przytem niezwykle l a t w o s t r a w n ą ,  
a to dzięki swemu szczęśliwemu składowi, jak również 
dzięki tej okoliczności, że znaczna część skrobji zo­
stała na skutek procesu zamiany na słód jakby 
„uprzednio już przetrawiona11.

Na każdy kilogram mączki Nestle'a przypada przeszło 
2 kilogramy najlepszego szwajcarskiego mleka alpej­
skiego w postaci suchej substancji.

Nestle’a mączka dla dzieci zawiera również wysoki 
odsetek witamin i „D“.

Jest o n a ' bogatą w specjalnie dobrane 
węglowodany, które chronią od czer­
wonki. Zabezpiecza ona dzieci i rbez 
względu na wiek od wsz-elkich zabu­
rzeń w trawienia.
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J. DOR A WSKI.

Piękno krajobrazu tatrzańskiego.
Dwie form y krajobrazu  wywierały od zarania ludzkości 

specjalny wpływ na wyobrażane człowieka — morze i góry. 
"Worze łatwiej przyszło człowiekowi zrozumieć i wyzyskać, b \ lo  
bowiem siedliskiem bujnego życia i ułatwiało podróże. Góry, 
jako pustkowie — krainaPsirtierci, przeszkoda trudna do prze­
bycia — pozostały długo, niemal do ostatnich cz£ śóav czemś 
niezrozumialem groźnem. Dopiero nowmczesny człowiek po­
jął, że pustkowie' górskie może się stań dlań niewyczerpanym 
zbiorowiskiem encrgji duchowej. Żę" może- dać wytchnienie 
nerwmm znużonym nadm iarem  cywilizacji. Góry stały się bo­
gactwem tak, jakpinorz-e.'. •

Polska jest k rajem  zupełnie płaskim wr olbrzymiej więk­
szości. Tylko południową jej granice zam ykają  góry — K ar­
paty. Niewielka zaś ich część — zaledwie kilkadziesiąt km dłu­
gości liczące pasmo T a tr  - posiada charak te r  gór wysokich. 
Tatry, góry małe obszarem, są zato wyjątkowo piekne. Na nie­
wielkiej pr-zćśtrzeni znajduje tu turysta k rańcow e przeciwień­
stwa. Oto dolina tatrzańska -  lasem wysoko-piennym poi osła. 
Idzie sie w m roku  niemal. NrStgle wychodzi się n a  polanę, ja ­
snozieloną z kobiercem  kwiatów wzorzystym. Z niej widok 
odsłania się porywający na nagie granilowu turnie, odrzyna- 
jąće się 'ciem nemi kształtami od błękitu nieba. Dalekie w7ydają 
się jeszcze one, lecz niebawem dostajemy sio w górneip ie tra  
dolni. Nft każdem niemal, jezioro. W ody czarne, granatowe, 
zielone, jasne, skąd też przeważane b iorą  swe nazw7y.

Slaw^ i jeziora nadają  piętno krajobrazow i tatrzańskiemu. 
Łagodzą ponurą  pustkę wysokich kotłów halnych. Na brze­
gach icftt spotykają się często najpiękniejsze formy roślinności 
górskiej. W spaniałe  p iram idy limb podszywui płaszcząca się 
kosodrzewina, a obok nich wierzba górska i jarzębina, sko- 
ruszą przez górali zwrańa.

Dążąc w góry ku szczytom opuszczamy kollmy stawów, 
zostawiamy w dole zieloność i wchodzimy w k ra in ę  nagiej 
skały. Poprzez olbrzymieć rum ow iska I /.w. piargi wdzieifamy 
się ku  rozpadlinom  skalnym  — żlebom, ldó renn  wiodą Zwykle 
najłatwiejsze drogi ku grzbietom gór — graniom. Podnóża 
skał często zawalone są śniegami cały rok 'n ie la jącem i. Tatry  
wznoszą sie niewiele ponad granicę wiecznego śniegu (ok.
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'2500 m), loleż nie posiadają lodowcjow, lecz w miejscach wię­
cej zakrytych przed działaniem słońca śniegi-przetrzymują lato 
od zimy do zimy.

Z zumfego, mrocznego żlebu wychodzi się na grań. Słońce 
i dal. Dookoła plątanina bliższych i dalszych pasm  i szczytów. 
Ponad niemi wzrok wybiega na słońcem zalane równiny. Hen 
ku północy rozciąga się rów nina Małopolska — ku południowi 
Słowaszyzna. W idz im y 1 błękitne wslęgi rzek — bia(e kresk . 
..gościńców i błyszczące w słońcu dachy oshd ludzkicli. Daleko 
siad jesl la równina. Wydaj-e się spokojną i szczęśliwą, nie wi­
dać bowiem z odległości jej Irosk i zmartwień. O własnych 
lroskae.il i klopolach również w cłiwilach łych zapominamy, 
■eóz więc możemy wiedzieć o cudzy J i?

P ó ry  dają luryśeie bardzo wiele. Każdemu zresztą co in­
nego, co innego bowiem  każdy w górach szuka. To pewne, 
że kochąjąe góry zawsze się w nich znajduje to, czego się 
pragnie. \V tern leży w artość gór dla człowieka. Gor dzikich, 
niedotkniętych ręką cyw ilizacji — gór takich, k tóre  własnym 
trudem  trze-ba zdobywać. Gerlach, ^dyby^m ań wybudowano 
kolej lmową,gstalby uę równym  'wartością podmiejskiej ka­
ruzeli. .Test bezcenny, gdyż dużo trudu trzeba za jego zdobycie 
zapłacić.

Stąd wypływa postulat najważniejszy w dobie obecnej — 
postulat ochrony przyrody. Zachowajmy Tatry  lakierni, jakie 
j8'ą*' następnym  pokoleniom  — n f l  pozwólmy wedrzeć sic 
w głąb gór t. z w. cywilizacji, k tó ra  zniszczyłaby ich pierwotne 
piękno, pozbawilab) je lej wartości odżywczej dla ducha ludz­
kiego, o k tórej mówulem.

Dr. A N T O N I D O M  I AC SER.

Etjologja gorączki połogowej.
Gorączka połogowa jesl -- chorobą wywołaną przez wnik­

nięcie do -ustroju rodzącej względnie położnicy bak  lo ryj cho­
robotw órczych, przez l. z\v. zakażenie ustroju.

Samo jednak zakażenie nie wystarcza do powstania clio- 
robyb  Oibok wniknięcia zarazka, musi zaistnieć jeszcze szereg 
w arunków , tkwiących zarówno w ustro ju  zakażonym, jal i we 
wda.śeiw ościach zarazka, które razem  dopiero w ziele, spowo­
duj;. rozwinięcie sięćsprawy chorobow ej.



168 P O Ł O Ż N A

Z praktyki znana nam  jesl zmienność i różnorodność 
obrazu klinicznego goryczki połogowej; te właśnie różnorod­
ność obrazów w hrunkują  wspom niane czynniki. Znajomość 
ich jesl rzćpzą tak ważnlsp; że mówiąc o etjologji gqrąc/ki po­
łogowej musimy sie z niemi przedewszyslkiem, bodaj w naj­
ogólniejszym zarysie, zapoznać. '

Omawianie bliższe czynników zależnych od ustroju zaka­
żonego, wymaga osobnego artykułu. Ogólnie tylko wspomnę, 
że gra Lu role szereg urządzeń sam oobrony'.organizmu przed 
wszelkiem zakażeniem, któi^e razem ujm ujem y m ianem  „od­
porności Ustroju , dalej stan narządów, ważnych dla Ożycia, 
wreszcie zapas sił, jakiem  organizm zakażony dysponuje. 
Dłużej i dokładniej zajmę sie w tv.m artykule  lymi czynni­
kami, które zależą od właściwości zarazka. Aby je jednak  po­
znać i zrozumieć, musimy przedewszyslkiem zapoznać siejyŻd- 
równo z budową jak  i z najważniejszymi przejawami życia 
h a l  leryj wogóle.

Bak lei’je są to najdrobniejsze twory swiala loślinnego, 
lak drobne, że chcąc je zobaczyć, musimy używać szkie-ł po­
większających ~ przedmioty, przez nigS obserwowanej p izynaj 
mniej około 1000 razy. Budowm baklcryj jest b a rd /o  prosla 
i jednolita. Zbudowane są Lylko z jednej kom órki;  kom órka 
ta  jest otoczoną delikatną osłonką, wewmątrzfzaś znajduje się 
galaretowała masa t. z w. plazma kom órkow a. W  odróżnieniu 
od innych kom órcn  tak roślinnych jak . zwierzęcych, kom órki 
bak tery jne  nic posiadają woale ZFÓżniĆowmnego jąclifa ko- 
m óik  owego.

Kształt bakterji jest lóżny; p izedstaw iają  się one bądź jako 
twory kuliste; względnie ziarniste l /w . ziarniaki, bądź jako 
krótsze lub dłuższe pałeczki, wreszcie jako Iwory śrubowato 
sklecone, posiadające od jednego do kilku a nawet kilkunastu 
takich skrętów.

Sposób pomerani-a pokarmów" jest również bardzo prosty,, 
jak też i wymagany pokarm . Dla.'większości baktery j za po­
karm  smzą najprostsze sole m ineralne a zwłaszcza sól ku­
ciu ima, Irochę substancji białkowych, a przedewszyslkiem 
woda. Są jednak i takie, galunki bakteryj, k tóre  wymagają po- 
k a im ó w  nieraz nawet bardzo skomplikowanych, j ik  np. za­
razki rzcżąćzli i, kokluszu i 1. p. Substancje oclżyważe, rozpu­
szczone we wodzie' 'wnikają przez.'’ osłonkę kom órkow ą do 
w nętrza kom órki i tu zostają .przyswojone.
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Niejfiniej prókLym jesl leż sposMKrozmnażania bakleryj. 
Każda kom órka  przez t sLopniowe’ powiększające $ię przewo- 
sżenie ulega w końcu podziałowi na dwie kom órki potomne, 
które, następnie dzielą sie dalej i l. d. Podział len postępuje 
bandzo szybko, tak, ze po upływie kilkunastu godzin z jednej 
bakterji  wytworzą się miljonj bak te iy j  potomnych.

O ile rozmnażanie odbywa-sic ńa podłożu sialem, np na 
karto llu , to cale to pokolenia późostaje ze sobą w związku, j 
twobząc golem okiem dostrzegaLne skupienia, charak te ry ­
styczne dla każdegó-galunku bakleryj, skupienia, k tó re-nazy­
wamy kolonjami. W środowisku plynnem  natomiast mogą się 
one swobodnip^rozcbodzić, dając tylko wyraźne zmętrnienie 
po-£vwki, względnie mniejszy łub większy osad. na cłnie, albo 
wreszcie wyraźny kożuszek na powierzelmi.

Długość życia bakleryj waha sie w dość znacznych gra­
nicach, - jest ona różna dla fóżnych& atunków , ale u tych 
samych gatunków- różni sie także, zależnie od szeregu wa­
runków- feew iietrznych. Z nich największ) Avplywv na rozwój 
bakleryj mają: w ilgoć, światło, dostęp pow-ietrza i tempe­
ra Im a.

Jak  już wspomniałem wszyslkie baklerje  dla rozwoju po- 
tizehująskonięczme odpowiedniej ilości wody. Na wysychanie 
są onę- bez wyjątku bardzo wrażliwe, jedne giną wcześniej' 
inne później, niektóre nawet w ciągu .bardzo krótkiego czasu, 
bezpośrednio wprost po wyschnięciu.

Podobnie wszystkie baklerje  są nader. wiażliwre na 
światło. Czesio krótkotrw ale  poddanie baklery j działaniu p ro ­
mieni słonecznych wyslarcza do ich unieszkodliwienia, do ich 
.zahuka, jak np. pralki gruźlicze, k tóre na słońcu g iną  już 
w ciągu kilku godzin. Na tern też działaniu promieni słonecz­
nych opiera się dzisiaj najważniejszy postulat higjeuy mieszka­
niowej, domagającej sic dobrze oświetlonych i slOTi&Łznych 
mieszkań, widząc w słone u najskuteczniejszą broń  w walce 

chor oba m i zakaźne mi.
Jak szkodliwie działa światio na baklerje, dowodzi nam 

laki. że s/.ereg procesów życiowych bakleryj zostaje pod jegfcC 
w])ływem zaham owanych, wzgłę.dnn- zupełnie zalr/.yma- 
nveh. Niektóre baklerje mają mianowicie zdolność tworze­
nia w miarę wzrostu barwików. Jeżeli takie baklerje  umieścimy 
w miejscu -gdzie słońce /.upelnie nie dochodzi, to zauważymy, 
że już po uplvw e 21 godzin wMworza one ladm  barwik; trw -
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manę natemiĄjil na świetle, albo zupełnie barw ika  nie wy-  
1 worzą, albo wytworzą-gó. znacznie później i nie lak wyraźnie.

Nie mniej ważny wpływ na rozwój bakteryj wywiera do­
stęp powietrza. Najważniejszym składnikiem powietrza, skład­
nikiem bez którego obejść sie nic mogą- żadne ustroje żywY&r 
lak roślinne, jak i z w ie rzę^ ,  jest tłem

W obec dostępu llenu bak terje  zachowują sie ró/niel Dzie­
limy je pod tym względem 'na dwie .grupy. Jedną slanowiąp te 
baktferje, dla których dostęp tlenu jest bezwzględnie potrzebny, 
które w atmosferze Henn pozbawdonęi nie są w slapie się roz­
wijać, te nazwiemy „tlenowaam i“ w odróżnieniu od drugiej 
grupy do której należą bakterje, dla których ćlpśtęp tlenu jest 
nielylko zbędny,yale wpcost przeciwnie, w :tibecno§<}i tlenu 
bakterje  te w zupełności nozwijać się nie mpaą. Nazywamy je 
ogolnie „beztlenowcami należą zaś do nich np tężec, szelo- 
sttidoą oraz. szereg b ak te r j  j 1/Jnilnyrh.

- .ęo się tycży temperatury^ to wpływ jej na bakterje  jesl 
więcej jednolity. NSt. ogól możemy* powiedzieć, że wszystkie 
prawdę bakterje  są bardziej wytŁfeymale na znaczne< nawet, 
obniżenie ciepłoty niż na jej podwyższenie. Obniżenie tem pe­
ratury  do kill-u uąwel stopni poniżej 0 większość drobriojustro- 
jów przetrzymuje. Oczywiście że w lak niskiej temperaluize. 
wszystkie procesy rozwoju, wzrost i rozm nażanie ulegnie po- 
wshzymaniu, żyć one.! będą niejako życiem ulajonein, nie 
mniej jednak ich zdolność żyędowa utrzym a się i skoro tylko 
■najdą n e  w ciepłocie wyższej będą się dalej rozwijały zupeł­
nie normalnie. Optimum tem peratury  dla wszystkich prawdę 
Bakteryj chorobo!wórczych waha się od $5 do 87" 0. Stop­
niowe podwyższanie ciepłoty wpływa już nieco hamujaoo na 
wzrost, a działanie tem pera tury  60 do 7(1" 0. przez przeciąg dłuż­
szego. ęzasu powoduje obum arcie kom órki bakleryinej. Tem ­
pera tura  100" 0 . zabija wszystkie bakh-rje w ciągu kilkunastu 
minut. Opierają jej się tylko l. zw. zaroclmki.

Nieklórfc, bakterie  znalazłszy się w w arunkach  nie.sprzyS 
jających ich rozwójowd, względni'- dla nich szkodhwycli, po­
siadają zdolność wytwarzania zarodników, l. j. tworow bardzo 
wytrzymalych na wszelkie, czyńnik-i szkodliwe, nie wwląezając 
wysychania, czy też działania lm.rdzo nawet wysokich tempe­
ratur. Z zarodników tych, skoro tylko znajdą się one ponow­
nie w warunkach dla danych bakteryj koizyslnych, rozwija 
się nowe pokolenie hal* 1 < ryj. 1 i wylrz) małość zarodników na
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wszystkie cJKaiifci szkodliwe, nie wyłączając kilkugodzinnego 
nawet gotowania, ma w p.raktyce doniosłe znaczenie. Jeżeli 
np. znajdą się-:one na m atcrja lc  opatrunkowym , niedosta­
tecznie wyjałowionym lo używając go do opatrunku, możemy 
łatwo zakazić ranę i wywołać ogolne zakażepie. Zarodniki giną 
dopiero w tem peraturze około 120 do 180° C. Zabijamy je z 
zwTyczaj w  t. zw. autoklawach, czy.li kotłach hermetyscznie 
zamkniętych, gdzie działanie wysokiej tem peratury  poparte 
jteftt jeążcze działaniem jtóity wodnej pod dużem ciśnieniem, 
która rozpulchnia osłonki zarodników i tern czaj?  ,je podat­
niej sze na niszczące-działanie ciepła.

Zależnie od wpływu jaki wywierają bakterje  na ludzi po­
dzielić je możemy na dwie zasadnicz&igrupy; na t. zw. bakterje  
chorobotwórczej*i fflak4erje«saprolityczne.

Większość bakteryj spotykanych w naszem otoczeniu, 
a więc jvv powietrzu, w waidzie,tyjących na skórze, ludzi, w ich 
jamie ustnej, gardle i l p. należy^ właśnie do tej drugiej grupy, 
l. zw. do saprofitów. Odznaczają się one tern, że żyjąc na lu­
dziach względnie zwierzętach, nie tylko nie wywołują w nich 
żadnych źjmian chorobowych, lecz przeciwnie są im nieraz 
niezbednś> do życia, jak np bakterje .żyjące w przewmdzie po­
karm ow ym , które fulatwiiiją rozkład, ferm entację przyjętych 
pokarmów.

Cechą podstawową wszystkich bakleryj chorobo tw ór­
czych jesl ich zdolność atakow ania  ustroju ludzkiego i wywo­
łania w niem zmian chorobowych, zdolność, k tórą  ogólnie naJ 
zywamy zjpdUwościa  bakleryj. Zjadłiwość ta waha sic w za­
leżności od gatunku bakteryj w dość znacznych gramchćh. Od 
niej leż w pierwszym rzędzie zależy natężenie, przebieg i zej­
ście sprawy chorobowej. Im większa zjadłiwość bakleryj, 
które daną spraw ę wywołały, leni cięższy będzie przebieg, tem 
częściej kończyć Ślę będzie zejściem śiinerlelncm. Duży wpływ 
na zjadłiwość bakleryj ma drugifmecha d robnoustro jów  cho­
robotwórczych, l. j. zdolność tworzenia pewnych Ir pącycłi 
jadów, I. zw. tok.sijn.

Toksyn^ te powstają wewnątrz kom órki bakteryjnej i sa 
z niej bądź lo za życia jeszcze na zewnątrz wydzielone;, bądz 
leż pozostają związane z kom órką i dopiero po jej śmierci 
uwolnione, dostają się do ogólnego krążenia i zatruw ają  ustrój, 
względnie narządy do których czują pewne powinowactwo.
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W idać z Lego. że każclb zakażenie, jego przebieg i walka 
z niem zależeć będzie od rodzaju i właściwości ^arazka, który 
je wywołał, od jego zjadliwości, zdolności produkow ania  
loksyn czy.wżarodników'/. i t. p.

Ze wszystkich bakleryj chorobotwórczych nas-' przede- 
wszystkiem obchodzić będą te, z klórem i najczęściej spoty­
kamy się we wszystkich zakażeniach przyrannych, gdyż orie 
najczęściej wywołują zakażenia połogowe. Większość z nich 
nazywamy bakterjam i ropnemi, ponieważ pp wtargnięciu do 
ustroju wywołują one w miejscu zakażenia j w ustroju całym 
zmiany ropne.' ''rudno,-, byłoby omav mć wszystkie d robno­
ustroje z jakiemi n io icm y się w tych przypadkach spotkać 
zajmiemy się zatem tylko najważniejszemu 1 najczęściej spo­
tykanemu.

Najczęściej spotykanemu i najgroźniejsżemn we .wszystkich 
zakazeniacli przyrannycli, a w ięS i w zakażeniach połogowych 
są paciorkowce.

Przedstawiają się one, jako drobne z iarenka ' o zupełnie 
kulistym względnie więcej owalnym kształcie, układające się 
w dłuższe lub krótsze łańcuszki, podobnie do nanizanych na 
sznureczku paciorków'. Odznaczają się dużą zjadliwością, po 
zakażeniu w wmlują one w ustropi rozlegle zfniangi ropne 
w miejścu zakażenia, ponadto maja dużą tendencję do wmi- 
kan.a do krwi, a dostawszy się tam zostają z nią rozniesione 
po całym organizmie, wywołując wszędzie charakterystyczne 
ropnie. Obok tych [Kiciorkowców' bardzo Zjadliwych, spoty­
kamy jeszcze pac.iorkowTce mniej — wrzględnie na\\;ćl wr zww- 
klych wrarunkach  zupełnie nie zjadliwe. Z lynn saprofitycz- 
nemi paciorkowcami spotykamy się zazwyczaj W jamie ustnej, 
na migdałkaeli i tp. Od poprzednich różnią się one brakiem  
zdolifeiści rozpuszczania barwuka krwi, którą to zdolność 
w wynikłym stopniu wykazują paciorkowce chorobotwórcze. 
W pewnych jednak w arunkach jak np. osłabienie odporności 
ustroju, pac.iorkowme te mogą naraz zyśkać na zajadli w ości 
i siać się ]iowodem zaehorzenia (zapalenia migdałków, i tp.).

W tych przypadkach gdzie wry k a z u je m y p a c io rk o w c a ,  
jako s]iraw'Cę gorączki połogowej,; choroba przebiega zazwy­
czaj bardzo ciężko i zwykle prowadzi do zejścia śmiertelnego,

Łagodniej przebiega i rzadziej kończy się śmiercią, zaka­
żenie wywołano przez inny typ ziarniaków', mianowicie przez 
t. z\v. gronkowce.
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W przeciwieństwiefclo poprzednich mają one bardziej re­
gularny, kulisly ksztall. Pojedyncze ziarenka ukłkdają sie 
w grom ady wyglądem swoim przypom inające grono v. inne, 
co też spowodowało ich nazwę. Pod względem zjadliwóści są 
one w porów naniu  do paciorkowców znacznie mni'ej zjadliwe; 
poszczególne jednak gatunki gronkowców różnią, się też pod 
tym względem między sobą. Spotykamy mianowicie trzyl.ga- 
lunki gronkowców, różniących sie miedzy sobą barwikiem 
jaki wytwarzają i zjadliwokcią. We wszystkich gronkowco- 
wycli zakażeniach najczęstszym jest ten gatunek, który wy­
twarza zloto-żólty barwnie, t zw. gronkowiec zloty, on te.ż jesl 
wśród nich najbardziej zjadliwy. Odwrotnie najpospolitszym 
ale też zwykle mecliorobolwórczym jest gronkowiec biały, wy- 
! wmrzająćty porcelanow o-bialy barwik. W  rzadkich stosun­
kowo wypadkach może 011 n ab rać  cech zjadhwmści i stać się 
przyczyną zakażenia. Pośrednim  między niemi pod względem 
zjadliwóści najrzadziej natom iast występującym jesl gronko- 
wiecyc}^1'} n °wy, wytwarzający cylrynowo-żólty barwik.

Z nnycli bakier} j o kształcie ziarniaków, spotkać się je- 
>zcze możemy z zarazkiem rzeżączki t. zw. dwoika^wiewió- 
rową, przedstawiającym  sic jako ziarenka nieco spłaszczone, 
z malem nerkow alym  wgłębieniem. Wyglądem swoim p i/ypo- 
.niinają nam ziarenka kawy. T rpow cm  jest ich ułożenie. Ukła­
dają się mianowicie w dwoinki L zn. po dwa ziarenka ze soh$, 
zwi'ócone wgłębieniami ku sobie. Ponadto  spotkać jeszcze mo­
żemy ziarniaki więcej wydłużone układające się leż w dwoinki 
względnie bardzo krótkie łańcuszki wyglądające podobnie do 
płomienia świecy, klóre zazwyczaj znajdujem y na migdalkaeh, 
skąd dostawszy się do przewodu oddechowego wywołują 
wlóknikowe zapalenie płuc, nazywamy je też dwoikami za­
palenia plac.

Rzadziej znacznie w eljologji gorączki połogowej wystę­
pują bak ter  je o kształcie laseczek względnie pałeczek. Do naj­

częstszych należy pałeczka okreżnicy (b. coli). Prz 'dstawia sie 
ona jako dość kró tka  pałeczka, nie wytw'arzając,T-zarodników. 
Żyje ona sial® wT przewod/.ie pokarm ow ym  wszystkich ludzi, 
'gd 'ie odgrywa dużą rolę pomoeniczcą wT trawieniu pokarm ów.

Ze względu na bliskie sąsiedztwo ohworu stolcowego 
z pochwą, łatwo bardzo dosłaje się ona z kiszki stolcowej do 
dróg rodnych i tu, zyskawszy na zjadliwóści, może spowodo­
wać gorączkę połogowej.



174 P O Ł O Ż N A

Po pałeczce okreżnicy, często spotykaną jest pałeczka 
jp>™ błękitnej. Nazwa jej pochodzi stącł, że wytwarza ona zie­
lonkawa) błękitny barwdk, rozpuszczający się w podłożu na 
którcm  żyje, a więc i w ropie, nadając jej błękitnawo-zn lone 
zabarwienie. W yglądem  sw7oim przypom ina pałeczkę-okręż- 
nicy, jest tylko od niej znacznie smuklejsza. Rędącwżasadniozi;) 
typowym saprofitem sartla przez sięr.^mian chorobowych nie 
wyw-ołuje, dołączą sięźtylko do już istniejącego zakażenia, wy­
wołanego przez inne bakterje.

Rzadko, spotykanem, ale bardzo groźnem jj($t ^zakażenie 
wywołane prżfez laseczki błonicze, względnie laseczki tężca, 
/ .arazki błonicze są to dość krótkie i smukłe laseęzki, z cha- 
raklejfystycziiem koibow alem * rozszerzeń,em iia% jednym  
końcu, przez co wyglądem swoim przypom inają  nam  maczugą, 
i*b wrpłynelo nawet na ich naukow ą nazwę (maczugowiec bło­
nicy).

Znajduje sic ją przeważnie w jamie nosowo-gardłowej, 
gdzie wywmłuje typowe zmiany chorobowe, wr postaci,'głębo­
kiego' obumarcia, nekrozy tkanki, z wytworzeniem złogów 
w loknika w postaci grubych błon. C.horzy wydzielają te la­
seczki obłicie wraz z kropelkam i śliny-, przy kaszlu, czy mó­
wieniu. Stykające sic Katem z takimi chorym i a następnie ob­
sługując rodzące czy położnice, możemy bardzo ląfwo prze­
nieść zarazki do ich dróg rodnych i spow-odowhć zakażenie.

Laseczki  błonicze- wydzie la ją  w toku swego rozwmju 
bar dzo  s.ine toksyny, k tó re m i  a t ak u ją  szereg na rządów7 waż­
nych dla życia,  co lembardziejż czyni zakażenie  b łonicą  hairdzo 
ciężkiem i stale prawdę kończ ące m  się śmiercią.  Laseczk '  tężca 
należą do g rupy bak ler y j  bez t lenow ych ,  oraz  za iodniko lw  ór- 
'czych. Z a rodn ik i  ich należą do jednych  z najbardz ie j  w-ytrzy- 
malycli .  P rzeds ta wiaj ą  się One jak o  smukle7 laseczki  na  k o ń cu  
k tó ry ch  zna jd u ją  się oi-rągic za rodn ik i  o ś redn icy nieco więk ­
szej niż p rz ek ró j  pop rzeczny laseczek.  Z na jdu ją  sięśfone prze- 
dewfelystk itm w ziemi  ogrod owe j ,  skąd z pyleni  mogą sic ich 
za rodni ki  wszędzie przedos tać ;  często też m ożna je sku tk iem 
lego wykazać  np. n a  pończoei iacl i .  I .a sec /k  i le zwykle  w mie j ­
scu zakażenia  ża dnych  zm ian  nie wywołują ;  tak, żc r a n k a  
przez  k tó r  i się do o rganizmu dostały  goi się zazwycze j, zanim  
jeszeże przyjdzie  do pow stania  objawów7 c horobow ych .  W  toku 
swego TOzwuju p r o d u k u j ą  ofie i ia rdzo zjadl iwe toksyny i one 
to właśnie a t aku ją  sys tem ner w o w y  zakażonego  us t roju ,  wy-
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wohrjąc charaktery  .Uyczęćp dla lężfft objawy w postaci typo­
wych skurczów drgawkowych i tężćowych.

Jak  zrnlotj chcztigowego opisu wynika, w zakażeniach po­
łogowych najczęściej spotykamy^ się z gronkowęem  i pacior­
kowcem, inne natomiast występują stosunkowo znacznie rza- 
d i ej, n iektóre wprost sporadycznie.

Obok jednak  b a k te ry j  chorobotwórczych w etjologji go­
rączki połogowej, duzą także rolę o:dgryw:a^ jeszcze grupa t. zw. 
bakteryj gnilnych

Unicie jest to proces rozkładu materji organicznej, wy­
wołany przefl rozwój specjalnych gatunków7 hakteryj;  proegs, 
przebiegający z wytworzeniem szeregu lotnych i silnie cuchną­
cych produktów , z iednoczesnem powstaniem dość wysokiej 
tem peratury. Gniciu ulegają jwszsW® obum arłe  m aterje  or­
ganiczne, pod warunkiem , że dostaną sie do nich bal terje 
gnilne. Z praktyki wiadomo ile pozostaje po porodz-ie w jamie 
macicy obum arłych strzępów7 Ikankowjtfih. "Wszystko to, to 
najlepszy njaterjal gnilny. Jeżeli uwzględnimy szerokie roz­
powszechnienie bakteryj gnilnych, a zatem i łatwość z jaką 
mogą się, one do wnętrza macicy dostać, to jasnem  liam będzie 
czemu jak  łatwo spostrzegać mojremy gorączkę połogową na 
Ile gnilnym

(Dokończenie w naslępnym numerze).'

Ruch organizacyjny.
iW I !N I ST LliST W O SIMiAW WLVS \lvTKZNYCII.

Nr. Z. U. ltitil 30. Warszawa, dnia 1 (> maja 1930 r.
O K Ó L N I K  K i d  " 1 .

J )o Panów W ojewodów i P ana  kom isarza  Kządu
■n. sl, W arszawy.

Ark 9 rozporządzenia Prezydenta Jłzeczypospohlej o po­
łożnych z dnia 16 m arca  1928 r. (l)z. U. P. 'Nr. 34, poz. 3Hiflj 
ustala 2-letni okres nauki w7 szkołach 'położnych.

Ostatni uslcp tego artykułu upoważnia innie do zezwa­
lania na skrócenie w poszczególnych przypadkach  tegó okresu 
do 12 miesięcy.

Ze względu na konieczność wprowadzenia w7 życie zasad 
powyższego rozporządzenia w7 catej pclni, celem należytego 
przygotowania przyszłych położnych oraz ze w7zglecłu na to, 
iż połowa istniejących na terenie Państw a szkól położnych 
już wprowadziła okres 2-lelni nauki, postanowiłem nie ko'^ 
rzyslać nadal z upoważnienia, muP,ną|Jo mi arl. 9 wspomnia-
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nego roz po rządzenia  i leni s am em  za rządzam  obowiązkow e 
AvproAvadzenie*2-letnięgo, ok re su  nauki  we Avszyslkich szkodach 
położnych na  terenie Państw a z począt ki em  przyszłego roku 
szkolnego,  czyli z dn iem  1. X. r. b.

( —) lózdudó,  minis ter .

Hc dakcja  o l i zy m ała  nas tępu jące  p ismo:
MIMS I EISSTWO Sl>[{AW AA'EWNĘTliZMYCH.

Nr. Z. U. 23-.1IP30. W arszawa, dnia  7 czeiwca 1930 r.
ł)o Redakcji j Pisma „Położna"

w Krakowie 
Kopernika 17.

łVI nisterstAYo SpraAA W e w n ę l r z n y c h  ( D e p a r t a m e n t  .§lużby 
Zd ro w ia )  przesyła  w załączeniu  1 egzem pla iz  okó ln ika  w s p r a ­
wie dwuletniego okresu  nauk i  w szkołach po łożnych do wia­
domości  i ewen tualnego wykoi  wystania,

(—) Dr Przijm aczć fsk i  naczelnik Wydziału.

VI 'jkładij dokształcające  przerywam y na okres w aka­
cyjny, następny Avykłud 19 października g. 17 (5 pop.) w sali 
wykładowej Szkoły Położnych (Kooernika 17) pt. „Położnie 
two a choroby uipysłowe" \a ygłosi P. Dr. Chlopicki.

Po wykładzie o b r a n ie  Zaęzadu dla omówiema spraw bie­
żących.

Osiatnio \A<;ygłbS/,ony wykład Dr. D ornhausePa  przedsta- 
aa U „Ktjologie gorączki połogowej", bardzo ciekawy lemat 
i przystępne, ciekawe jego ujęcie ściągnęło liczne słuchaczki. 
Spodziewamy się, że starania redakcji o podobne referaty gro­
madzić będą ęoraz s/ei sze koła położnych.

Z praktyki.
SAPA BIW ST .

Dole i niedole położnej.
J e d y n e m  mo.ralnem w y n agrodzen iem  dla Położne, ,  

po m a le r j a ln e m  szkoda mówić,  k tó re  aa- s to sun ku  do jej p ra cy  
jest prawie,  że żadn e)  jest p ra w id ło w y  i po m y ś ln y  przebieg 
po ro du .  W ledy  lo, d u m n ą  jesl z tego, ze pomog ła  p rz yj ść  na  
świat potomkoAYi, z k tórego m a  w yró ść  człowiek,  dla ogółu 
pożyteczny.

R ad uj e  się wtedy serce położnej ,  że m a t k a  k tó ra  to 
dziecko na świat wydała ,  z d r o w ą  się czuje, .i matka  dziecku 
t emu będzie.
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To jesl jedyny sloueężny błysk w cieżkiej naszej pracy 
i do dalszej, oluchy nam dodaje.

Ale jesl i druga' strona ciemna lej sprawy, kiedy lo po­
łożna pizechodzi prawdziwe katuszę duchowe, wtedy gdy 
przenieg. porodu nie jesl normalny, wtedy gdy życie rodzącej 
na włosku wifi, wtedy gdy dziecko rodzi się nieżywe.

Są lo jednak na szczescie-'wypadki nie częste, a co położna 
wówczas przechodzi, p iórem  opisać się.pie da, wolę je pom i­
nąć a przejdę do łych całkiem małych naiwnych codziennych 
niedoh na które każda pomada jesl skazana.

I lak: Go-dzma 10 minul przed 10-lą wieczorem, przybiega 
do położnej mąż rodzącej, iż żona jego już ręklzi. Ta prawie 
spać sic kladlaj,' chwyla manalki j pędzi do rodzącej. Panią 
„rodzącą" zastaje w domu uśmiechniętą jakby nigdy nic, i lu 
dowiaduje się, że posiano po nią dlatego przed 10-lą, by za- 
oszczędz.ć szperc... W raca  więc położna do domu, by dopiero 
za tydzień albo dwa, odebrać u lejże kobiet1 dziecko?1.̂

A oto inny kwiatek:
Wzywają położną do porodu. Przebywa na miejsce i wi­

dzi żc poród lak pręcłlćcr nie nastąpi, jednakże odejść nie może, 
gdyż nie jest pewną i po/.oslaje. Czasami takie oczekiwanie 
Irwa dzień, dobę i więcej. Nie każda położna jada u rodzącej, 
lęcz w lym wypadku, luk nagle ją wezwano, żejnezego ze sobą 
nie zabrała i gdy lak przez-cały dzień przesiaduje, zaczyna 
odczuwać głod cz} pragnienie, nieśmiało więc p iosi dom ow­
ników o szklankę hfćrbalY, albowiem przez cały dzień nikomu 
na myśl nie przyszło, że i położna Zalicza się do ludzi.

Podają jej zatem herbatę, a ażeby gościnnym się. okazać, 
dodają ow-ooe czy leż ciastka. Akuszerka naturalnie  ze sma­
kiem  spożywa cząstkę tych darów bożych, lecz potem z prze­
rażeniem słyszy w przyległym pokoju szeptem prowadzoną 
rozmowę: „masz tobie! ja ją poczęstowałam lecz jeść nie m u­
siała i teraz nie będzie dla męża..."

A teraz znowu odmienny obrazek:
Kobiela urodziła dziecko nadzwyczaj lekko, wszystko 

pefszlo jak należy,, lak, że położna wiele się me męczyła.
Gdy nadszedł dzień uiszczenia honorarjiim , mąż położnicy 

chciał się wywiązać z lego bardzo drobnem  wynagrodzeniem, 
i na protest akuszerki oświadczył:

„Dlaffizęgo się pani targuje? Przecież poród był tak lekki, 
że pani m aki,.pracy miała. — O, gdyby poród był bardzo
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ciążlu i gdyby pani się porządnie namęczyła, tobyni już chętnie 
i więcej zapłaci!11...

Są lo kwiatki wprawd/de drobne i błahe, ale są zwier­
ciadłem ludzkiej psychiki, i każda z'e starszych położnych 
wie, Ż0’!jesl ich niezliczona dość, a" młocie, to się jeszcze z niemi 
zapoznają...

Kraików, dnia '26 czerwca 1930.

Rzeczy ciekawe i praktyczne.
P a so r z y ty  z w ie r z ę c e  u c z ło w ie k a .

Dla uzupełnienia szeregu pasorzytów przewodu pokar­
mowego podajem y jeszcze k u ł a  z nich pomijajcie niektóre 
mniej ważne. Rozkruszek serowiec (Tijroghjphus)  siedzi na j­
częściej na serach a nawet lljjełbasie. Przy jedzeniu może ,się 
dostać do żołądka i dostawszy .się do kiszek może wywołać do­
syć nawet groźne zaburzenia w postaci zapalenia kiszek, o cha­
rakterze czerwonki, dysenlerji.

Również przypadkowo i lo przeważnie leż przez jedzehie 
mogą się dostać do żołądka naszego jajka różnych much. Mu­
chy składają je n a  serze gnijącym, mięsie, grzybach, owocąch 
i jarzynach a także w wodjie. Kiedy jajka takie dostaną się do 
żołądkaG— sok żołądkowy rozpuszcza torebkę i gąsjenice 
much, których może być bardio' dużo, wydostają się. Gąsienice 
takie zależnie od gatunku muchy - mogą. wywoływać nudno­
ści i wymioty o ile należą do gatunku much żarldeznyehrii^egą 
zaleczyć błonę śluzową, wywołując, nietyłko jej; stan z a p a l n y  
łćcz także ostry katar żołądka i nawet krwotoki.

Do rzędu pasorzylów światąjroślinnego w przewodzie po­
karm owym  należą grzybki. Z grzybków spotykamy u czło­
wieka i lo przeważnie w jamie ustnej: p.leśnice białawą i grzy­
bek promienicy.

Płośnica biaława (Oidiiun aJhicans) przedstawia',sie w po­
st tu-j nitek wśród klórycli-.znajdują się zarodniki. U ludzi wy­
cieńczonych chorobą najczęściej u dzieci osadza się na ję­
zyku pokryw ając go białą waislw ą jak również dziąsła. 
Jest lo grzybek dość niewinny, który przez płukanie jamy 
ustnej kwasem borowym da się łatwo usunąć. Cięższe Objawy 
wywołuje grzybek t. z. promiepic) (acdnomijro.ns). Znajduje 
się on na jarzynach, zbożu i przez jedzenie dostaje się do jam y 
ustnej. Każde małe skaleczenia  mały otworek w zębie służyć: 
może za miejsce roz.\f'óju. Gdy su zaczną tworzyć coraz tonow e  
grziliki, tworzą się guz’ zropiale i przetoki. Jeżeli lak’ gaz 
przekn ilnie lo golem okie.m już można dojrzeć w nim małe 
białe punkciki, które pod m ikroskopem  przedstawiają się 
w postaci maczug' układających się gwia/.dowalrt z zarodni­

I
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kami w środku. Grzybek taki jeśli deptanie się do organów 
wewnętrznych wątroby, wyrostka robaczkowego i innych, 
może wywołać ciężkie ropienie i ciężką c h o r o b ę /*1

A p tec zk a  P o ło ż n e j.

Płyń Barowa:  8 % roztwór octanu glinowego, o działaniu 
odkażającem i ściągąjęcern. Używany w rozcieńczeniu 5- 10 
krotnem  do$pxze.pluldwań ran lub okładów Pow oduje  ścięcie 
białka ustrojowego przez co baklerji1 ulegają jakgdyby zam u­
rowaniu i unieszkodliwieniu

Lysol:  50% roztwór mydlany sinawego krezolu uzyskiwa­
nego tprizy suchej destylacji węgla kamiennego. W roztworze 
■50,0 n a  1,000,0 używany do dezynfeKcji narzędzi, zaś 10,0—15,0 
i 1,000,0 do zmywania i dezynfekcji rąk. Roztwory najlepiej 
przyrządzać wodą (destylowaną, gdyż w wodzie zawiera jące j 
dużo wTa,pna wypadają mvdla.

Nadmanganian potasu: Przedstawia się w postaci ciemno- 
fmiętowych kryształków. Działanie jego odkażające polega na 
Liileniamu substamcyj organicznych. W  1% roztworach używa 
się go do dezynfekcji ran  lub“.przepłukiwania pochwy, przy- 
czem oddaje wielkie usługi jako środek odwadnia jacy. W  sil­
niejszych roztworach natomiast działa żiąco.

1’astglki sublinudn d l.d.ySuhlimal L. j. chlorek rtęci o wła­
snościach wybitnie Irujótcych należ} do doskonałych środków  
odkażających, zabija bak terje  rozpuszczając Się w lipoi- 
dac h kom óikow ych  i ścinającWbialko. W patsly licach subli- 
malowSzfch znajduje się on w połączeniu z chlorkiem sodowwm, 
w tern połączeniu ma on słabsze własności dezynfekcyjne,„na- 
lomiasl nic ścina uik wyhilnie białka tkanek przez eo iwięcej 
nadaje się do dezynfekcji błon śluzowych. Najwięcej używamy 
ich do dezynfekcji rąk  w roztworze 1,0 :1,000,0 ( jedna pastylka 
na litr  wrody) lub do dezynfekcji przedmiotów' niemetalowych, 
gdyż metalowe a wulgarni ją się.

Krople Hoffmanna:  Mieszanina 1 części eteru i 3 części al­
koholu. M dawkach 10—30 kropli jako środek pobudzający 
akcję-se»xa. Znajduj} w'ięc zastosowanie w stanach omdlenia 
lub napadu Działanie .ich polega na pobudzeniu ośrodka od­
dechowego i ośrodków naczynioruchowych w następstwie 
czego przychodzi do lepszego odżywienia mięśnia sercowego 
ze strony naczyń wieńcowych śeroa.

Olej rgrynouni: Uzyskiwany przez wyciskanie nasion ro­
śliny ricimts comnm nis,  poc.zem przez gotowanie i filtrowanie 
uwolniony od trujących domieszek. Należ} do łagodnych 
środków przeczyszczających, nie wywołuje holów ani zapal­
nego podrażnienia jehl. Działanie przeczyszczające polega na 
pobudzeniu peryslallyki jelit wskutek zmydlania się. Daw'ka 
15— 30 łgtr. (1—2 łyżek stołowych)',’, wywołuje po (i—10 godzi-
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nach łagodne-wypróżnienie. 1 t/ . i ę k i  tym zalćtom nadaje  się-do 
stosowania nawet prży zapalnych stanach 'jfelil i ufeieżarnych.

Opium: Wysuszony sok mleczny niedojrzałych owofców 
maku ogrodowego. W  leczmiclyne używa t&ię opium z m aku 
az jatyckiego. Przedstaw la się jako b ru n a tn a  masa o charak te ­
rystycznym zapachu i gorzkawym smaku. W  skład opium 
brocz cial obojętnych jak żywiCa i śląż wchodzą liczne alka­
loidy a najważniejsza z nich to m orfina (10—2 0 %), narko- 
tyna (4%), papaweryna, kodeina i tebaina. W  'działaniu opium 
ifękl podobne do morfiny. Wiieksijcdawki wywołują podniecenie 
i fantastyęzpito sny, przy dluższem jedpak zążywTanm  pro­
wadzą do śmiertelnego zatrucia. Opium stosuje się wtedy, gdy 
'•hc-ern^ uzyskać' działanie zapierające, gdyż osłabia onojfep- 
budliwość zakończeń czuciowych w7 jelitach i zakończeń 
nerwm biednego, //większa napięcie nerw’u trzewiowego tam u­
jącego perystallykę jelit oraz tamuje wydzielanie soku kiszko­
wego. Najczęściej stosuje,się W' postaci nalewki (T inctura m i i  
s im plex ) 5 -  '20 kropli na dawkę. Nadto stosowrać można w po­
staci sproszkowanej 0,01 na dawkę (opium  pulueruium )  lub 
w rozczynac.h jako wysuszany wyciąg wpjdny (exirąctum opii).

Rum utnek:  Kw ial rum ianku używTany w postaci naparu  
jako środek napotny. Działanie jego napotne  zależy od tem ­
pera tury  naparu, k tórą  zaw-iarte^w nim oMjki eteryczne czynią; 
mocniejszą dla .żołądka. Znajduje wi&fe zastosowaijiepgdy cho­
dzi o odwodnienie organizmu jak w7 chorobach nerek  lubikta- 
nach obrzękowych. Również w postaci naparu  używ’any bywa 
do lewatyw7 jako środek ulal\\da'j#ey odejście gazów' z jelit 
przez zmniejszenie napięcia mięśniówki tychże.

OMYŁKI DRUKU.
122 wiersz 22 z góry po słowie—płciowe—[opuszczono]— 

(częŚGiow'o)ć
138 wiersz 5 z góry, jesl w lekarstwie — ma być w Jeoznic- 

I wie.
138 wiersz 10 zigóity jest astry borny]ow e —  ma być estry 

boi ny low ćrn
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